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<? Utol>,v z prenumerantów żj - 
czyi sobie, aby mu przesyłano oso­
bno wieczorna pocztą wydanie 
wieczorne Gazety Narodowej, ra­
czy nadesłać na koszta przesyłki 
na czas do końca września 40 ct., 
do końca października 80 ct., do 

końca roku 1 zł. 6 0  ct.

L w ó w  d. 2 września.
(Z P ra g i .  — Stosunek  d e k la ran tó w  do k o n ­

serwatys tów . — A dres  k ra iń sk i .  — Z W ęgier.)
Sesja sejmowa dobiega kresu; wszystkie 

sejmy, z wyjątkiem czeskiego, już wybrały 
członków do Rady państwa, kilka sejmów 
już odroczono — gdy sejm czeski zaledwo 
się rozpoczął, i jeszcze nie jest zupełnie u- 
konstytuowany Tymczasem nadchodzi z Wie­
dnia wiadomość, źe Rada państwa ma się 
w naznaczonym pierwotnie terminie, t j już 
za trzy dni zebrać, a zatem przynajmniej na 
dwa dni wprzódy musianoby odroczyć sejm 
czeski. Czy w żaden sposób niepodobna od­
roczyć o kilka dni Rady państwa, które nie 
zrobią żadnej różnicy? czy sejm czeski jest 
tak małą wobec niej drobnostką? dSic może­
my wierzyć, aby tak było. Inaczej trzebaby 
sądzić, że rząd chce wywrzeć na sejm cze­
ski presję, zmusić go do zarzueenia wszyst­
kich innyeb prac, nawet budżetu krajowego, 
a do obesłania jedynie Rady państwa. T rze­
baby sądzić, że rząd stracił zupełnie przyto­
mność, i nie widząe żadnej rady, rzuca 
się w przepaść, jak zwierzęta rzucają się w 
płomienie pożaru.

Biuro korespondencyjne, które nie ra­
czyło nam podać mesażu do sejmu ezeskic- 
go, ani nawet donieść, czy był jaki, nie ra­
czyło nam znów donieść o drugiem posiedze­
niu sejm*1 czeskiego, z d. 31. z. m., czy 
przybyli tam znowu deklaranci i konserwaty­
ści, ezy i jakie zastrzeżenie wnieśli posłowie 
niemieccy, jak  to zapowiadano. Jestto ozna- 
ka wskazująca, że pćłurzędowe biuro niema 
nic do podania eoby ula rządu było pomyśl- 
nern. W ogóle rząd obecny jest moeno a- 
chwiany, i runąć musi, ehoćby prawdą było, 
co twierdzą pisma czeskie, że rząd węgier 
ski popiera go u dworu.

Pisma czeskie z wielką goryczą i nie­
mal pogardą mówią o mesażu; ale nie za­
dowolił en i pism niemieckich. Gniewa je, 
że mesaż nigdzie nie zawiera wyrazu „kon- 
stytucja“, mimo że we wszystkich innych 
mesażach się znajdował, a wstęp i zakoń­
czenie mesażu do sejmu czeskiego są równo- 
brzmiące z odnośnemi ustępami reszty mc- 
sażów. J est w mesażu do sejmu czeskiego 
tylko ogólnikowy, nieokreślooy wyraz „po­
wszechne prawo konstytueyjne“ — czego 
Niemcom za mało. Politik  szydzi z „obie­
canek mesażu, jakiemi przepełniona jest hi 
storja Austrji od lat dziesięciu — a przecież 
rząd już dawał Czechom większe obiecanki 
jak  ta ostatnia.“ Z oburzeniem wskazuje, żc 
mesaż nigdzie nie mówi o narodzie czeskim, 
tylko o jakiejś częśei mieszkańców Czech. 
Bierze za złe posłom ezeskim, że wchodząc 
do sejmu, choćby na jedno tylko posiedzenie
i pod zastrzeżeniem, odstąpili faktyeznie w 
jednym punkcie od deklaracji, a nawet daje 
im wotum nieufności, pisząc: „Ciekawiśmy.
jak daleko poprowadzi to pierwsze odstęp­
stwo od deklaracji. Czescy posłowie raczą 
nam wybaezyć, że aa każdym kroku, jaki 
zrobią w sejmie, przypomnimy im. ezem jest 
ten sejm, i trzymać się będziemy ich wła­
snych słów, żc ten sejm nie jest prawowitą 
reprezentacją kraju.“

Narodni Listy piszą z powodu m esażu: 
„Wobee zewnętrznych wypadków brzemien­
nych mamy n i e z w ł o c z n i e  obesłać Radę 
państwa Tak tedy ważoe wypadki zagra­
niczne sprowadzono w najściślejszą styczność 
* parlamentem przedlitawskim, a życzenia 
„wielkiej części mieszkańców królestwa Czech, “ 
co do rewizji stosunków onego do ogółu pań­
stwa, tern więcej stały się przedmiotem tro­
skliwej — rozwagi. Rząd wiedeński żąda 
od narodu czeskiego niezmiernie wiele, a w 
*amian nic zgoła mu nie daje ; ebee aby na- 
fód niezwłocznie obesłał parlam ent w iedeń­
ski, a nie podaje ani jednego pozytywnego 
Pttnktu, w którymby prawnopolitycznemu 
Programowi narodu czeskiego zadosyeuczynio- 
ho; żąda. abyśmy porzucili stały grunt de­
klaracji a oddali się na laskę i niełaskę —- 
troskliwej jego rozwagi... Rząd wiedeński je- 
s2eze nie wierzy, że naród czeski nigdy a

nigdy nie obeszle Rady przedlitawskiej... Na 
sza doba jest także ważną, a mesaż królew­
ski nie przekonał nas, że dla przyszłości na­
szej, możemy tę dobę wymazać. I my ma­
my nas/. Ren — und den sollt ihr nicht 
habenl“

Od d. 26., k ied / to deklaranci podali 
rękę do zgody, krążą różne pogłoski, które 
też tylko jako takie podajemy. T ak słychać, 
że konserwatyści nie idą i nie pójdą solidar­
nie z deklaraiit n n i, cele obu frakcyj są ró­
żne, a nawet przeciwne, i nastąpić musi star­
cie. Konserwatystom chodzi o to, aby ary ­
stokracja czeska, wyparta od steru spraw, 
wróciła napowrót do posiadania naczelnych 
posad rządowych. Dlatego popiera dekla- 
rantów, aby obalić ministerjum obecne, a z 
drugiej strony obeszle Radę państwa, nibyto 
chcąe tylko okaz: ć swe przywiązanie i po­
święcenie dla „prawa, monarchii i dynastji,“ 
i w tak ważnej chwili pójść za głos m ce­
sarza. Deklaranci zaś sądz ili, że ubiegną 
konserwatystów, podając Niemcom rękę do 
zgody, że Niemcy czescy zadowolą się. zabez­
pieczeniem ich narodowośei w kraju, że za 
to uznają czeskie prawo polityczne i wraz z 
Czechami wytoczą walkę dualizmowi, którego 
Niemcy w duszy dotychczas nienawidzą. Tak 
konserwatyści jak deklaranci biją przeciw 
gabinetowi Potockiego, i na razie przynaj­
mniej jednego ze swoich (deklaranci Biel­
skiego, jako ministra sprawiedliwości) wsunąć 
chcą do gabinetu. —

Tu wskażemy na jeden fakt, a to, że 
konserwatyści nietylko nie wierzą w udanie 
się rokowań z Niemcami, ale wręcz przeciw 
tym rokowaniom występują. Tak pisze Va- 
terland: „Gdyby szło tylko o rękojmię dla
narodowości niemieckiej, to ugoda byłaby 
dawno zawarta. W szak na wiosnę b. r. ofia­
rowali Czesi klubowi niemieckiemu zupełną 
wolność, aby skreślił żądane przezeń rękoj­
mie dla Niemców, a Czesi je przyjmą pod 
warunkiem, iżby także Czechom te same pra­
wa przysługiwały. Scbmeykal po prostu od­
rzucił ten wniosek, a tak samo stanie się i 
dzisiaj. Z drugiej strony nie może i 
nie powinno stronnictwo prawno - po­
lityczne zawierać żadnego kompromisu z stron­
nictwem kasynowem, gdyż kompromis mię­
dzy prawem a bezprawiem jest w ogóle nie­
podobny, i z pewnością wypadłby tylko ze 
szkodą ogółu państwa." ,'N nrodni Listy nie 
dowierzają konserwatystom, i piszą, że kon 
serwatyści, którzy przystąpili do deklaracji, 
byli inni, a nie ci, eo są teraz wybrani do 
sejmu, i dlatego żądały, aby deklaranci nic 
weszli do sejmu, dopóki się co do tych kon­
serwatystów i ich stanowiska względem de 
klaracji nie zabezpieczą..

Otóż w samej rzeczy zastrzeżenie k on­
serwatystów, złożone w sejmie czeskim d.
30., różni się mocno od zastrzeżenia dekla­
rantów, nietylko w konkluzji (jut nam z te­
legramu znanej), ale mianowicie w motywach. 
Zastrzeżenie konserwatystów nie napomyka 
zgoła o deklaracji, tylko powołuje się na po­
przednie, „przez członków król. czeskich sta­
nów d. 5. kwietnia 1861 w sejmie'1 wniesio­
ne zastrzeżenie — które polega na „odno­
wionej ordynaeji krajowej króla Ferdynanda 
II. z r. 1627,“ nadającej głos i krzesło w 
sejmie członkom korporacji stanowej. (Do 
protestu z d. 5. kwietnia 1861, złożonej przez 
31 panów, którzy wybrani byli do sejmu, 
dołączyło pod d. 18. kwietnia 1861 swój pro­
test 29 panów, którzy nie byli wybrani, a 
którym na mocy ordynaeji z r. 1627 przy­
sługiwało krzesło w sejmie czeskim.) Yater- 
land podaje na czele swego ostatniego nu­
meru nietylko zastrzeżenie konserwatystów z 
d. 30. sierpnia b. r., ale i oba poprzednie. 
Tymezascm zastrzeżenie deklarantów z dnia
30. z. m. polega wyraźnie tyiko na deklara­
cji, a o ordynacji z r. 1627 nic nie wspomi­
na. Jest to zatem antagonizm widoczny, tern 
więcej, gdy jak widzimy z Narodnich Listów, 
deklaranei jeszeze w przededniu sejmu nie 
wiedzieli, czy doń wejdą, i dopiero rano d. 
20. mieli się zdecydować, a mianowicie po 
konferencji z konserwatystami. Z brzmienia 
zastrzeżeń widzimy, że konserwatyści nie 
przystąpili do deklaracji, a deklaranci mimo 
to weszli do sejmu, aby czuwać nad swymi 
połowicznymi sprzymierzeńcami. Nie jest za­
tem pewnem, czy w samej rzeczy konserwa­
tyści uchwalili nie obsyłać Rady państwa.

Wobec braku solidarności między dekla- 
rańtami a konserwatystami, traci na doniosło­
ści wiadom ość, że z Tyrolu, Krainy, Trye- 
stu i Dalmacji nadeszły do Pragi oświadcze­
nia, że zamierzają tam postępować wspólnie 
z Czechami i tylko wtedy obesłać Radę pań­
stwa, jeśli ją  Czesi obeszlą. Wyraz bowiem 
„Czesi*4 znaczy deklarantów wespół z kon­
serwatystami, a w tym składowym wyrazie 
decyduje w sejmie nie część deklarancka, 
ale część konserwatywna. Cały telegram 
jest nieprawdopodobny. Tyrol trzyma się 
programu uchwał zjazdu konserwatystów w 
Wiedniu z d. 14. i 15. sierpnia; dlatego ks. 
Greuter z większością sejmu tyrolskiego ma 
złożyć przysięgę i wrócić do sejmu. Lubisza, 
marszałek i przywódzca daimaeki podniósł 
w swej mowie zagajającej potrzebę obesłania 
Rady państwa. Projekt adresu sejmu kraiń- 
skiego, który już mamy przed sobą, przyrze­
ka obesłanie Rady państwa, chociaż tylko 
pod zastrzeżeniem (wyjętem dosłownie z re ­
zolucji wiedeńskiego zjazdu konserwatystów, 
jako i cały adres na niej się opiera). Tryest

zapewne postąpi tak jak Gorycja i Istrja, 
t. j. wybierze delegatów do Rady państwa, 
ale opozycyjnych.

O pobyeie dr. Bielskiego w Wiedniu po­
daje tylko Tagespi-esse doniesienie w nastę­
pującym tebgram ie ?. Pragi d. 30.: „Dzisiaj 
wrócił dr. Bielsky. W Wiedniu jako wysłan­
nik klubu posłów czeskich oświadczył hr. 
Potockiemu, że większość sejmu czeskiego 
gotowa obesłać Radę państwa, jeżeli rząd 
uzna czeskie prawo polityczne. Hr. Potoeki 
dał odpowiedź wymijającą, odsyłając do m e­
sażu cesarskiego, którym sejm będzie zaga­
jony. Bielsky odparł, że wątpi, aby treść 
mesażu zadowoliła jego przyjaciół politycz­
nych, ca co minister prezydent zauważał, że 
wtedy rządowi nie pozostanie nic innego, 
jak rozpisać wybory bezpośrednie. Przed dzi- 
siejszem otwarciem sejmu doniósł dr. Biel­
sky klubowi o swej rozmowie z p. Potockim.44

Sejm bukowiński na ostatniem posiedze­
niu odroczył ostateczne załatwienie budżetu 
krajowego i indemnizaeyjnego na rok 1871. 
polecając Wydziałowi krajowemu stosować 
się do budżetu z r. 1870; na wydatki k ra­
jowe uchwalił dodatek 10 centów, a na je ­
dną część funduszu indemnizaeyjnego 55 ct., 
na resztę zaś ma prosić o subwencję rządową 
w sumie 411.063 zlr.

Projekt adresu sejmu kraińskiego po­
chwala neutralność; żąda ukonstytuowania 
państwa na podstawie dobrowolnej ugody 
wszystkich królestw i krajów; utrzymania i 
wzmocnienia delegacyj wspólnych, i wybie­
rania ich wprost przez sejmy; utworzenia 
osobnego kraju Słowenii; użala się na naru­
szenie uczuć katolickich przez Radę państwa 
i władzę wykonawczą, dlaczego sprawy wy­
znaniowe^ sejmom powinne być oddane; ż ą ­
da wejścia w życie równouprawnienia naro­
dowego w szkole i urzędzie; nowej ordyna­
eji wyborczej; a w końcu przyrzeka, z po­
wodów w mesażu podanych, obesłanie Rady 
państwa, ale tylko „dla wyboru do delega­
cyj wspólnych i obradowania nad krokami, 
których wypadki wojenne wymagają, a to 
z wyrażnem zastrzeżeniem, że obesłanie to 
nie może tworzyć prejudykatu na przyszłość.14

Pester Lloyd jest pewnym, że eobądż by 
postanowił sejm czeski, delegacje wspólne 
się zbiorą, i to w Peszcie.

Według Pesti Naylo, sejm węgierski 
zbierze się nie d. 20. września, ale aż w pa­
ździerniku, jeżeli nic zajdą nadzwyczajne 
wypadki.

Rozprawy nad adresem.
Przed rozpoczęciem w sejmie na­

szym rozpraw nad adresem do tronu, 
wykazaliśmy, iż w rządzie Austrji są 
reprezentowane dwa dość sprzeczne z 
sobą k ie runk i . a co osłabia energię i 
sprowadza szkodliwą dla państwa chwiej- 
ność w polityce.

Hr. Andrassy, chcąc zapewnić trwa­
łość monarchii uznaje, iż chwila obecna 
jest najsposobniejszą do zmierzenia się z 
nieprzebłaganemi wrogami państwa Mo­
skwą i Prusami. Hr. Beust również 
widzi, iż dla Austrji nastręczyła się 
chwila czynu, a takowy chce wyłącznie 
skierować na odwetowanie Prusakom 
za Sadowę, i dla zapewnienia pomyśl­
nych rezultatów stara się, i zdaje się 
wierzyć w możność powstrzymania Mo­
skwy od popierania Prus.

Łącznikiem dla obu przywódzców 
monarchii austrjacko-węgierskiej w usi­
łowaniach jest zeznanie, iż udział w 
wojnie dla Austrji jest koniecznością

Ożywieni zaś jedną myślą przewo­
dnią. hr. Andrassy i Beust, przyznają, 
iż Francja jest przyjaciółką Austrji, 
że więc pomyślność oręża francuzkiego 
jest dla bytu monarchii konieczną. 
Uznając jednak obaj przywódzcy pań­
stwa Habsburgów potrzebę przyjęcia 
udziału w wojnie a więc złączenie się 
z Francją, różnią się co do swych za­
patrywań na stosunki z Moskwą.

Dążność Moskwy, sprzeczność jej 
interesów z interesami Austrji, w W ie­
dniu jest niewątpliwie dobrze zrozumia­
ną, dziś jednak hr. Beust, pałając prze- 
dewszystkiem żądzą zemsty na Prusy, 
wysila się, ab Moskwę od nich oder­
wać, prezes zaś ministrów węgierskich, 
uznając iż Austrja tylko jako państwo 
nie-niemieckie istnieć może, widzi słu­
sznie iż gdy Prusy wojną z Francją są 
zajęte, dla Austrji nastała najdogodniej­
sza chwila rozpoczęcia walki z Moskwą, 
k tó ra  stoi na zawadzie rozwojowi 
Austrji.

W chwili takich sporów wewnętrz­
nych rządu, sejm galicyjski imieniem 
niejako całej Polski, która w wypad­
kach dzisiejszych może być do czynu 
powołaną, miał wypowiedzieć istotne

zamiary i dążenia naszego kraju, chce­
my przeto kilku słowami wykazać, 
jak się z tego zadania wywiązał.

Hofrath Klaczko w bliższych będący 
stosunkach z hr. Beustem, był orędowni­
kiem w sejmie naszym jego polityki. W 
świetnem przemówieniu swem w rozpra­
wach nad adresem, ku zdumieniu ogól­
nemu, ale i z słusznością wystąpił prze­
ciwko zbytnej dyplomacji sejmu, z jaką 
adres do tronu został napisanym, a 
scharakteryzowawszy w słowach pełnych 
prawdy i ponętnej malowniczości dąż­
ności stron wojnę prowadzących, życzył 
sobie, aby adres bez ogródek dał wy­
raz sympatji, jaką naród nasz jest 
przejęty dla Francji.

Klaczko mistrzowsko oddał nie­
chęć, jaką w każdym pruskie zachcian­
ki budzić muszą, ale gdy z wszelką o- 
twartośeią zaznaczał stanowisko Austrji 
względem Francji i Prus, to jednocze­
śnie umiejętnie unikał wykazania sto­
sunku monarchii austrjacko-węgierskiej 
względem Moskwy, a jednakże pan 
Klaczko, który tak gorąco przemawiał 
za katolicyzmem, zagrożonym przez 
protestantyzm, winien był, sądzimy pa­
miętać, iż katolicyzm przez Moskwę nie 
jest tylko zagrożonym, ale najjawniej 
nawet tępionym. Lecz p. hofrath da­
jąc swem przemówieniem poparcie dą­
żeniom hr, Beusta. który z chęcią na 
wojnę z Prusami odważyłby się, gdyby 
tylko mógł Moskwę na uboczu po­
wstrzymać, z oględnością przemilczał 
to, co w czemkolwiek Moskwę drażnić 
by mogło.

Adres w ogólnych tylko wyraże­
niach streścić może żądania i potrzeby 
kraju, rozprawy jednak nad takowym 
mają właśnie na względzie uzupełnie­
nie owych domagań się i pragnień 
narodu. Jeżeli więc ze względu na u- 
rzędowe stanowisko p. Klaczki, który 
jako dyplomata, nawet będąc posłem, 
musi być oględnym, umiemy poniekąd 
uwzględnić przemilczenie stosunku Au­
strji i Moskwy, to za to nie mo­
żemy zrozumieć bawienia się innych 
posłów w dyplomację.

Sejm galicyjski dziś jest jedynym, 
który może zabrać głos w imieniu Pol­
ski, i żądać pomszczenia gwałtu na niej 
dokonanego. Chociaż więc mógł sejm 
podzielać opinię posła Sapiehy, który 
powiedział: „bo jakże mówić temu,
który się przyczynił do uciśnienia praw 
naszych, aby on się"domagał wymierze­
nia dla nas sprawiedliwości14 w rozpra­
wach, jednakże reprezentanci nasi mieli 
obowiązek otwarcie wypowiedzieć pra­
gnienia kraju i poruszyć kwestję ukła­
dów Austrji z M oskwą, które są wy­
mierzone na naszą niekorzyść. Rząd 
może uwodzić się względami dyploma­
cji, reprezentantom narodu jednak nie 
wolno przemilczać o potrzebach i żą­
daniach kraju. Dziwnem też jest dla 
nas, iż nikt nie starał 3ię uzupełnić prze­
mówienia posła Klaczki i wykazać, jak 
są wstrętne dla naszego narodu kon­
szachty moskiewsko-austrjackie, a je­
żeli kilku mówców z lekka podjęło kwe­
stję pragnień narodu polskiego, jego 
nadziei dzisiejszych, to jednakże za­
wsze mglistem jakiemś wyrażeniem sta­
rali się swe myśli zaciemnić.

Poseł Ziemiałkowski opierając się 
na stanowisku polskiem wyrzekł, iż wo­
lałby aby Austrja wspierała Francję, 
gdy jednak „nie stało się to, więc m yś­
my powinni wyrazić, iż zdaniem na- 
szem i życzeniem naszem jest, aby 
Austrja, gdy p o  te j  w a lc e  przyjdzie 
do zawarcia pokoju, była tak silną, 
aby była tern. czem ją nazwał jeden 
z mówców dziś— panią sytuacji w Eu­
ropie, aby rzeczywiście mogła powie­
dzieć, że ,w  jej rękach spoczywają losy 
Europy4*. Żądań p. Ziemiałkowskiego 
nie rozumiemy. Poseł lwowski życzy 
sobie, aby Austrja gwarantowała po 
wojnie równowagę europejską, ale jej 
o tem bez przyjęcia udziału w wojnie 
myśleć niepodobna, bo zwłaszcza, jeżeli 
Prusy wyjdą zwycięzko, to o losach 
Europy nie Austrja ale Moskwa i Pru­
sy jedynie radzić będą; jeżeli więc Au­
strja chce sobie wpływ jakiś zapewnie 
na wypadki europejskie, to winna była

starać się popierać Francję, popierać 
dążenia ludów uciśnionych, a nie wcho­
dzić w układy z Moskwą. To więc po­
seł Ziemiałkowski. pragnąc przez Au- 
strją bronić równowagi europejskiej, 
radzić był jej powinien.

Nieporuszeniem w sejmie kwestji 
stosunku Austrji do Moskwy, zdaniem 
naszem sejm nie zajął stanowiska, na 
jakiem Polska widzieć go chciała, a tem  
zmniejszył ważność adresu , a co naj­
ważniejsza, że nie poparł w sposób na­
leżyty polityki hr. Andrassego —  są­
dzimy jednak, iż to co pominięto w sej­
mie, dopełnią nasi reprezentanci przy 
rozprawach w wspólnej delegacji i tem 
przyczynią się stanowczo do zapewnie­
nia wpływów polityce^ prezesa ministe­
rjum węgierskiego.

KORESfOlEBCJE GAZETY NARODOWEJ.
Florencja dnia 27. sierpnia.

(?) Wobec oświadczeń przez hr. Yiscon- 
ti-Yenosta, m inistra spraw zagranicznych, da­
nych w parlameucie i senacie włoskim nie­
spełna przed tygodniem, zapewne nie jedne­
mu wyda się nader zagadkowem dzisiejsze 
zbrojenie się Włoch, zwłaszcza, że ani uspo- 
sobieuie kraju, ani finanse państwa nie są 
po temu. D la tego też najsprzeczniejsze 
krążą wieści tutaj o charakterze i celu u- 
zbrojeń nadzwyczajnych i postawieniu całej 
armii włoskiej na stopie wojennej. Jedni u- 
trzymują, że rząd mając zamiar rozwiązania 
kwestji rzymskiej w dzisiejszych, sprzyjają­
cych temu okolicznościach, musiał zająć gro­
źne stanowisko, aby przeszkodzić wszelkiej 
zagranicznej ewentualnej interwencji w spra­
wie, która tylko Włochy obchodzi. Inni zno­
wu, do czego daje powód pobyt we Florencji 
zięcia królewskiego, ks. Napoleona, utrzymują 
że rząd ma zamiar zbrojnie interweniować 
w wypadkach nadreńskich, i jużto wynagra­
dzając Francję za pomoc w latach 1860 i 
1866, jużto za nagrodę otrzymania Rzymu. 
Którakolwiek z tych dwóch wersyj jest 
prawdziwą, niedalekie wypadki w przyszło­
ści przekonają nas najlepiej, na dziś tylko 
konstatujemy fakt dokonany, postawienia ca­
łej armii włoskiej na stopie wojennej a ra ­
czej w stanie, pozwalającym rozpocząć kam ­
panię w każdej chwili czasu. Że gabinet 
P itti spodziewa się, że wypadki wkrótce 
wepchną go na drogę czynu, to najlepszym 
jest dowodem to, że zaledwo wymógł na 
Izbach kredyt konieczny do uzbrojenia armii 
lądowej i wodnej, dnia 25. b. m. zamknął 
takowe bez oznaczenia czasu, w którym  
przyszła sesja prawodawcza rozpoczętą zo­
stanie. Krokiem tym dowiódł rząd, że chce 
mieć ręce wolne w działania, i dopiero fak ta  
spełnione chce przedstawić narodowej repre- 
zentacji.

Ponieważ w chwili bieżącej najw ażniej­
sze są dwie sprawy: uzbrojenie armii i 
kwestja rzymska, przeto od takowych rozpo­
czną się korespondencje florenckie, i dzisiej­
szy mój list wyłącznie poświęcę kwestji 
pierwszej.

Wiadomo wam, że długi włoskie do ro­
ku bieżącego wynoszą sum m ę, od której ro­
cznie skarb państwa musi 2 miliony pładć 
procenta, i że ostatnia sesja parlamentu przez 
cztery miesiące zajmowała się budżetem na 
rok 1871, w którym starano się zaprowadzić 
wszelkie możliwe ekonomie. Rzeczywiście, 
w ogólnym budżecie państwa zadekretowano 
na rok przysziy 15 milionów oszczędności, 
jednakże z drugiej strony, mimo nalegań 
lewicy parlam entarnej, aby armię zmniejszyć
0 połowę, m inister wojny, Govone, poparty 
przez jenerałów la Marmora i C ialiin i (de­
putowanych) wymógł na Izbie 15 milionów 
nadzwyczajnego kredytu dla armii. W krótce 
przy rozpoczętych uzbrojeniach, suma ta oka­
zała się niedostateczną i parlam ent zwołany 
dnia 16. b. m. po kilkodniowych utarczkach
1 oporze dnia 21. b. m. upoważnił rząd do 
zaciągnienia nowej pożyczki 40 milionów 
franków na rzecz arm ii i floty. Energicznie 
więc postępują uzbrojenia i można powiedzieć, 
że dzisiaj są już skończone.

Tak zmobilizowano 10 dywizyj, powoła­
no wszystkie 4 klasy rezerwowe z r. 1845, 
1844, 1843 i 1842, co razem  wynosi 130 ty ­
sięcy ludzi, odwołano z nrlopów wszystkich 
żołnierzy artylerji, konnicy, pociągów i in- 
żynie**ji, przyspieszono tegoroczny pobór 40 
tysięcy ludzi, urządzono i skompletowano 
służbę wojenno-sanitarną, przygotowano w 
Turynie 50 ambulansów obozowych, posta­
wiono na stopie wojennej dwie floty, jedną 
drewnianą, drugą złożoną z samych śru­
bowych pancerników. Tym sposobem armia 
włoska, licząca 250.000 ludzi, dziś dochodzi 
prawie pól miliona, gdyż przechodzi 450.000 
ludzi.

Siły swe rozlokował rząd głównie w 
północnych Włoszech] i nad granicą papiez- 
ką. O składzie i sile północnej armii nic 
nam nie pisze Gazeta Wojskowa, dzienniki 
tylko napomykają, że ks. Htimbert, bawiący 
teraz wraz z swą małżonką Małgorzatą w 
mieście Monza pod Medjolanem, został mia­
nowanym głównodowodzącym, i z tej to przy-



czyny odbiera bardzo częste wizyty jenera­
łów i wyższych oficerów armii.

Armia nad granicą papiezką w liczbie 
3 dywizji zgromadzona, nosi nazwę korpusu 
obserwacyjnego, i chociaż dotąd żołnierze nie 
pobierają podwójnego żołdu, tak jest rozlo­
kowaną i nrządzoną, jakby już wojnę pro­
wadzono. Armia ta rozłożona po miastach i 
miasteczkach nadgranicznych, a w tych mająca 
wszelkie wygody odpowiedne życiu wojsko­
wemu, ma swój trybunał wojenny, egzystują­
cy w Spoleto, ma swe ambulanse i służbę 
sanitarno-wojenną, ma kompanię iużynierji i 
kompanię telegrafów polowych.

Dnia 24. wyjechał do Wiednia z tu tej­
szej stolicy deputowany parlamentu Mingbet- 
ti, przyjąwszy tylko czasowo urząd ambasa­
dora włoskiego w Anstrji. Terni dniami opu­
szcza także naszą stolicę ambasador turecki 
Rustem-bej i wyjeżdża do Petersburga, jako 
tameczny turecki ambasador. Dyplomacja tu ­
tejsza bardzo żałuje Rustembeja, gdyż się 
odznaczał wielką grzecznością, uprzejmością, 
i upłynionego karnawału dawał najświetniej­
sze w całej Floreneji bale.

Rzym d. 26. sierpnia.
Ą  Skutkiem gorąca i wojny prawie 

wszyscy biskupi europejscy wyjechali prze­
szło od miesiąca do swoich djecezyj, i w Rzy­
mie pozostali tylko biskupi włoscy, hiszpań 
scy, amerykańscy, wszyscy in partibus in- 
jiddium .

Sobór spowszedniał już w Rzymie, lecz 
jeżeli się dziś nim nie zajmuje publiczność, są 
tego przyczyną europejskie wypadki w ogóle 
a w szczególe obecna polityczna sytuacja Rzy­
mu. Chcę tu mówić o uzbrojeniach i przygoto­
waniach wojennych rządu papiezkiego i o 
kordonie włoskim na granicy państwa pa­
piezkiego, które ze wszystkich stron, nawet od 
strony morza będąc opasanem kilkadziesiąt 
tysięczną armią, wydaje się jednym wiel­
kim klasztorem, fórtecą, k latką, z której niepo­
dobna jest wydostać się zamkniętym wewnątrz 
tego czarodziejskiego koła, zrakreślonego 
ręką rozgniewanego Marsa. Przyczyną uzbro­
jeń tutejszych i czuwań, jakby w przeddzień 
wojny, nie są z pewnością obawy powtórze­
nia się roku 1867, gdyż Garibaldi strzeżony 
jest na wyspie Caprerze przez dwa statki 
wojenne włoskie, a Mazzini siedzi na reko­
lekcjach w fortecy neapolitańskiej Gaecie, 
lecz groźna postawa Włoch, której tą  razą 
żadna interwencja zagraniczna nie potrafi, a 
raczej nie zechce zmitygować i ukoić. Mimo 
wszelkich starań i wysiłeń watykańskiej dy­
plomacji, aby sobie zapewnić pomoc zagranicz­
ną, rezultat wypada ten tylko, że trzeba się z 
Włochami pogodzić lub uledz icb przemocy. 
Znaczna część kollegium św. i r/ym skiej pre- 
latury jest za pokojowem porozumieniem się 
z rządem W iktora Emanuela, tembardziej, że 
hr. Visconti Venosta, minister spraw zagra­
nicznych temi dniami na posiedzeniu parla­
mentu, nie tylko energicznie odparł żądanie 
wielu deputowanych, aby natychmiast iść do 
Rzymu, leez broniąc lojalnego wykonania kon­
wencji wrześniowej i kurji rzymskiej, bardzo 
umiarkowanie się wyrażał. Jednakże jezuici 
i niektórzy kardynałowie jak : Patrizi, Mar- 
tel, Cantarini są tenau zupełnie przeciwni i 
żądają w razie wkroczenia armii włoskiej 
stawienia energicznego oporu, następnie zro 
bienia protestacji urbis et orbis; opuszczenia 
Rzymu przez papieża i schronienia się na 
Maltę, przed kilku laty ofiarowaną mu przez 
Anglików jako gościnny przytułek.

Przygotowania i rozkazy rządu jedno­
myślnie przygotowują nas do zajść krw a­
wych, i to właśnie w chwili, gdy z rozkazu 
papieża modlimy się o pokój i o przestanie 
krwi rozlewu. Sprzeczność podobna nie 
raz już zapisała się na kartach Rzymu pa­
pieskiego, a zawsze z jednej i tej samej przy­
czyny: w ł a d z y  d o c z e s n e j ,  — nic więc 
dziwnego, że i dzisiaj w ostatnich wysile- 
niaeh władzy doczesnej, sprzeczność w postępo­
waniu jest wybitniejszą, niż kiedy indziej.

Opiszę wam więc w krótkości przygoto­
wania wojenne rządu papieskiego, który 
jakkolw iek nie ogłosił swego państw a w stanie 
oblężenia — de facto jednakże i zwyczaje 
i następstwa takowego zastosowywa w swej 
administracji cywilnej i wojskowej. Przygo­
towania wojenne rozpoczęły się od wygnania 
300 osób, jużto zagranicznych i od sformuło­
wania listy osób podejrzanych w liczbie 1200, 
które w chwili rozpoczęcia się wojny będą 
internowane lub za granicę państwa wydalo­
ne. Fortyfikacje w atykańskie, zamku św. 
Anioła, fortu św. Sabiny (przed 2 laty byl 
on zbudowanym) i mury miasta, reperują — 
powiększają i w nowe działa zaopatrują. 
W mieście zwiększone są patrole, a wojska 
wieczorem po koszarach skonsygnowane. Wiele 
bram miasta ma być zamurowanch — przed 
pozostałemi, których jest 5, porobiono forty- 
kacje. Przed tygodniem wysłano inżynierów 
i pionierów, którzy pozakładali miny pod 
wszystkiemi m iastam i, znajdująeemi się w o- 
koliey Rzymu. Dla podróżujących robią wiele 
trudności na granicy, w wiecznym zaś gro­
dzie policja ma na bacznem oku wszystkich 
cudzoziemców i przybyszów włoskich. W 
armii także zaprowadzono znaczne ulepsze­
nia — piechotę zaopatrzono w karabiny Re- 
migtona ś la Chassepot — konnicę zaś w 
wielkie rusznice tegoż samego systemu — 
których kawalerzysei niezawieszają na plecach, 
lecz opierają o strzemiono siodła.

Przygotowania na prowincji są następu­
jące: Port Civita-Vecehia obsadzony jest przez 
dwa bataliony piechoty (z tych jeden batalion 
żuawów)— przez baterję polowej artylerji— 
przez artylerję forteezną, oddział iużynierji i 
żandarmerji. Przed tygodniem jenerał Zappi 
zwiedzał tę fortecę i załogę — bardzo był 
zadowolony z ufortyfikowania i ze stanu za­
łogi.

W  Monte-Rotondo jest 2 kompanie żua­
wów i 50 dragonów.

W Viterbo —  którego komendantem jest 
pnlk. żuawów hr. de Charette, będący zara­
zem naczelnikiem wojennym całej północnej 
armii państwa papieskiego, jest 7 kompanij 
źaawów, 50 dragonów, sekcja artylerji z 2

działami i 20 pionierów. Sam jenerał Kanz- 
ler zwiedzał fortyfikacje tego miasta i wydał 
stosowne rozkazy miejscowemu dowódzey. 
Wczoraj wysłano z Rzymu pionierów i inży 
nierów do Vetrella w celu ufortyfikowania 
tego miasta — już przez samo górzyste po­
łożenie miejsca, będące z natury miejscem 
obronnem. Miasto to leży nad północną g ra ­
nicą państwa papieskiego i ma służyć za 
punkt oparcia a w razie potrzeby i schronie­
nia dla szczuplej armii Ohoretta. Wczoraj 
rząd papieski wydal rozkaz dowódzeom, sto­
jącym w miastach nadgranicznych, aby w ra­
zie ataku przez wojsko włoskie, jeżeli tako­
we będzie w małej sile, energicznie się bro­
nić i odeprzeć napastników, jeżeli zaś będzie 
w przeważającej sile, natychmiast się cofnąć 
ze stanowiska i wolnym marszem cofać się 
ku Rzymowi — jednakże w ten sposób, aby 
przed nieprzyjacielem być nie dalej jak  na 
godzinę czasu.

Opisując uzbrojenia Rzymu, zapomniałem 
powiedzieć, że komendantowi zamku św. A- 
nioła pułk. Pifferi, podejrzanemu o małą przy­
chylność i wierność dla rządu papieskiego 
dano dymisję, czy też emeryturę, a na miej­
sce jego zanominowano pułkownika Pag- 
liucchi.

Kronika wojenna.
W ycieczki Francuzów z Retz.

Prusacy nie spieszą z podawaniem sprawo­
zdań o zajściach najnowszych pod Metz. W 
„Merkurym szwabskim“ wyezytujemy nastę­
pującą wzmiankę (w sprawozdaniu ambulansu 
sztuttgardzkiego):

„Stuttgardzki ambulans przybył w pią 
tek 2G. sierpnia do Remilly. Około 9. przed 
południem dał się słyszeć grzmot armatni w 
okolicach Metz. Górą po nad Remilly ukazały 
się długie poeiągi żołnierskie... Sztafety pę­
dziły za sztafetami z wiadomością, że się biją 
pod Metz. Część ambalansu z wozem dla 
chorych została oddzieloną i w pełnym biegu 
ku teatrowi wojny (do Courcelles) powiezio­
ną. Tam wszystko było w największem na­
tężeniu ; grzmot armatni umilkł od kilku go­
dzin. Wyraźnie dawało się słyszeć trzaskauie 
mniejszej broni, które około 3. po południu 
stało się bliższem.

Sztafety doniosły, że w kierunku ku Cour 
eelles zrobiono u d a n ą  w y c i e c z k ę .  Pró­
bowano inuę wycieczką w stronę Pont a 
Mousson. Pod Courcelles, jak  wszędzie na 
wzgórzach około Metz, Prusacy oszańeowali 
się, przeciągnęli rowy strzeleckie, i oczeki­
wali tam nadciągających Francuzów. Powoli 
odciągnęli Prusacy do swoich szańców, i 
przyjęli nieprzyjaciela tak silnym ogniem, 
że ten po trzygodzinnym boju nazad odszedł 
ku Metz. Wieczorem koło 5. przybyli ranni 
ca licznych wozach do Courcelles i Remilly 
i ambulansowa służba miała pełno roboty. “

Bądź co bądź wycieczki te nie musiały 
być korzystnemi dla Prusaków, kiedy się z 
ieh powodu wcale nie chwalili.

Z Fryburga donoszą, że codziennie-o- 
kofo 6000 kul oblegający rzucają na Strass- 
burg. Wieża uie uszkodzona, tylko nawa i 
zegar astronomiczny. Spalif się także dach 
na kościele.

Telegram z Berlina do Nowej Pmssy 
donosi o przejęciu przez Prusaków kore­
spondencji Bazaine’a, wysianej potajemnie do 
Paryża.

Do francuskiego ministerstwa spraw we 
wnętrznych nadeszła następująca depesza od 
prefekta departamentu Meuse:

Wczoraj, 25. sierpnia, o godz. 9. rano 
Verdun na nowo było napadniętem przez 8 do
10.000 ludzi pod dowództwem księcia saskiego 
brało udział w bitwie około 4.000 piechoty i 
artylerji.

Po nader żywej , trzygodzinnej bitw ie, 
podczas której rzucono około trzysta granatów 
na miasto, Prusacy źle potraktowani przez na­
szą artylerję, odparci zostali na całej linji. S tra­
ty ich znaczne. Nasze działa, obsługiwane po 
większej części przez osiadłą gwjrdję narodową 
sprawiły wielkie zniszczenia.

Nieprzyjaciel strzelał do ainbulausu bis­
kupstwa zrzucił tam siedmuaście pocisków, za­
bił dwie osoby ze służby, a jedną ranił.

Luduość dała dowody wielkiego patrjo- 
tyzmu i męzkiej energji."

Raport ten minister wojny odczytał na 
posiedzeniu Ciała prawodawczego. Żądano na­
tychmiast broni dla gwardji narodowej parys­
kiej. Minister wojny obiecał rozdać jej natych­
miast 100.000 karabinów. Oświadczenie to przy­
jęto huczuemi oklaskami.

Journal Ojficiel ogłasza złożenie z godno­
ści mera z Epernay, który wydał był rozkaz 
nie stawiania oporu Prusakom.

W sprawie la Yillete Eudcs i  Bridean O 
sądzeni zostali na śmierć Lagarrieo na 10 lat 
galer.

Armia Rac-Rahona ma wynosić, 
według pruskiego wojennego tygodnika,
154.000 ludzi. Inni obliczają jej siły na 
95,150 ludzi piechoty i <S,100 kawalerji. Źe 
jest szczególnie dobrze zaopatrzona w arty ­
lerję, o tem świadczą z różnych stron. P ru­
ski Staatsanzeiger donosi, że furgony Ba- 
zeine’a z amunicją po bitwach 16. i 18. zdo­
łały się dostać szczęśliwie do Verdun i Cha- 
lons, przez co położenie Bazainc’a jest le­
psze, bo tam mu tabor wcale niepotrzebny, 
a -przytem skorzystała z tego armia Mac- 
Mahona, ażeby się zaoptrazyć jak  najlepiej.

Sione rozporządzenie jenerała 
Trochu. Bezpośrednio po wydauiu odezwy 
swojej do gwardji ruchomej, jenerał Trochu 
wydał rozkaz, na mocy którego ei żołnierze 
gwardji ruchomej, na których polega utrzy­
manie rodziny, mają do swoich rodzin po­
wrócić. I tak z jednej kompanii miano uwol­
nić pięćdziesięciu ludzi. Jest pogłoska, że 
miejsca uwolnionych w szeregach gwardji 
narodowej mają zająć młodzi ludzie od 25 
do 30 lat wieku.

Obrona Phalsbonrga. Z urzędo­
wego raportu, otrzymanego d. 26. sierpnia

w Paryżu, wyjmujemy następujące wiadomo­
ści dotyczące oblężenia i obrony Phalsbour- 
g a : „Haubice pruskie spaliły kościół i 51 
domów w Pkalsbourgu; Nieprzyjaciel przy 
pierwszym szturmie zostawił 500 ludzi ua 
placu, przy drugim 1009. Miasto jest upro- 
wiantowanem, i odrzuciło ws elkie propozy­
cje kapitulacji. Po raz czwarty wzywany do 
kapitulacji, komendant odpowiedział, żc nie 
przyjmuje więcej żadnego parlamentarza, i 
żc jeśli Prusacy wedrą się na mury, prędzej 
wysadzi się w powietrze razem ze zwycięz- 
kim nieprzyjacielem , aniżeli odda fortecę. 
Między pruskiemi wojskami z jednej strony, 
a bawarskiemi i wirtembergskiemi z drugiej, 
zdaje się że nie panuje wielka dysharmonia, 
muszą je trzymać w oddzielnych obozach, 
ażeby nie przychodziło do zwad.

Napoleon III. i Rae-Rahon. Na 
poleon z konieczności musiał zostać przy 
armii Mac-Mahona. W Metz bowiem u Ba- 
zaine’a zostać było niepodobna, jechać do 
P a ry ż a , który ma być wkrótce wystawiony 
na długie może oblężenie, a co straszniejsza 
na wewnętrzne zaburzenia, nie było rzeczą 
ponętną. Armia przy tem Mac-Mahona miała 
i ma za sobą najwięcej szans zwycięztwa; 
zwycięstwo Mac-Mahona rzuciłoby blask pe­
wien i na postać cesarza, jeśli aiebiorąeego 
udziału w bitwie , to przynajmniej jej obe­
cnego.

Możua przypuszczać jed n ak , żc cesarz 
nie wywiera już dzisiaj wpływu na plany 
wojenne; może mieć głos doradczy, ale nic
stanowczy, a to tem bardziej, że i przy 
zwykłym stanic rzeczy, eesarz uie grzeszy 
stanowczością. Przedwczoraj, pisze z datą 
25. sierpnia korespondent paryski do Nowej 
Pre.ssy wiedeńskiej, ebeial Ludwik Napoleon 
wydać po raz ostatui rozkazy, ale w skutek 
tego przyszło do silnego starcia między nim 
a Mac Mabonem. Marszałek oświadczy! ce­
sarzowi, że nieśeierpi, aby mu się ten m ie­
sza! w jego sprawy, a gdy mu cesarz za­
groził aresztowaniem, miał odpowiedzieć: 
Spróbuj, Nttjj. pau ie, mam tu 150.0C0 ludzi 
oddanych mi z duszą i calem.

8. Posiedzenie sejmowe
z dnia 30. sierpnia.

(D okończę : : 'p - 1

K s K r a s i c k i  w dłuższej przemowie 
wykazuje, iż wszystkie ciężary pouosi chłop. 
Ks. marszałek zwraca uwagę mówcy, źe to 
uie należy do rzeczy, mowa jest o adresie. 
Tem ks. Krasicki rozgniewany opuszcza 
trybuuę z oświadczeniom, iż mówić dalej 
nie będzie.

P. K r z e e z u n o w i c z. Zaprawdę, po­
mimo zdania p. Sapiehy, przecież nikt z nas 
nie zaprzeczy, że głównie sprawy wewnę­
trzne nas zajmują i zajmować mojem zda­
niem powinny. Po wymownym glosie p. Kia 
czki, mało mam do dodania, jednakowoż 
właśnie po głosie p. Sapiehy niepodobna, 
ażeby oprócz p. Klaczki żaden inny głos nie 
odezwał się w tym duchu. Pruskie mocarstwo 
niegdyś gwarantowało eałość sąsiedniego 
państw a, a gwarantowało już w tej myśli, 
ażeby się przyczynić do jego rozbioru, i jak  
największe z tego dla siebie osiągnąć ko­
rzyści. Kilka lat tomu rozpoczęło ono wojnę 
o księstwo Szlezwik i Holsztyn ; cale Niemcy 
prawiły o prawach pewnego księcia do tego 
państw a, a gdy Prusy przemocą zagarnęły 
ja dla siebie, Niemcy przyklasnęli powodze­
niom oręża pruskiego, i nietylko żc zapo­
mnieli o prawach pewnego księcia, ale nawet 
nic baczyli na prawa ludności duńskiej, która 
stanowi część ludności, i nic chciała dostać 
się pod panowanie Prus. Cztery lat temu, 
w r. 1866, całe Niemcy potępiały ową na­
padli wą wojnę Prus przeciw Austrji, leez 
gdy przyszły powodzenia oręża pruskiego, 
całe Niemcy znowu przyklasucły temu, który 
byl silniejszy, i teraz przyklaskują powodze­
niom oręża pruskiego.

Cóż możua spodziewać się od tego mo­
carstwa pruskiego, które po traktatach z r. 
1815 ujarzmiało Niemcy, któro następnie ca­
łą ludność wiejską uorganizowało w jeden 
zastęp wojskowy? Czyż można się spodzie­
wać, ażeby Niemcy w rozszerzonem państwie 
pruskiem, ujęte w żołnierską dyscyplinę, pod­
niosły się czynem za wolność? Wszak dueli 
germauizmu był zawsze duchem zaboru, uci­
skającym ludy, przez wprowadzenie feudali- 
zmu i poddaństwa; — a ten feudalizin i to 
poddaństwo runęły dopiero za inicjatywą 
Francuzów.

Po r. 1815, myśliciele niemieccy rczo- 
nowali wiele o wolności, ale naród niemie­
cki nie poduiósł się do czynu, i znowu trze­
ba było inicjatywy Francuzów, ażeby dać 
popęd do przyw ócenia wolności ludów. Za 
osłabieniem Francji przyjdą Niemcy Zasługi 
Francuzów dla ludzkości podniósł p. Klaczko, 
ja  podniosę jednę, zrozumiałą dla ludu. To 
germanizm zaprowadził feudalum  i poddań­
stwo, a Francja dała popęd do ieh zniesie­
nia. P. Sapieha mniemał, że nam nie wypa­
da być szampionami państwa. Po wypowie­
dzeniu wojny przez Franeję, należy nam wy­
razić nasze dla niej sym patje; z przeciwnem 
zdaniem p. Sapiehy nie mogę się zgodzić, i 
wolę zdanie p Klaczki

Oświadczają się inni w pismach publi­
cznych i sejmach z największemi dla Prus 
sympatjami, Prus, których historję w krótko­
ści pauom przedstawiłem, i których zaborcze 
chęci nie znają żadnych granic, a my nie 
mielibyśmy wypowiedzieć naszych sympatyj 
dla narodu, który jak słusznie powiedział p. 
Klaczko, więcej dla ludzkości jak dla siebie 
pracował? Wobec okoliczuości, zagrażających 
państwu i wolności, musi państwo myśleć o 
swojem bezpieczeństwie. Monarcha w tym 
kierunku przemówił do nas; naszym obo­
wiązkiem jest wypowiedzieć, że przy nim 
stoimy, a czynimy to dla monarchy, kraju, 
wolności i sprawiedliwości.

To wszystko jest wyrażone w adresie, i 
główni; dlatego właśnie ja  za nim głosować 
będę.

Co do spraw wewnętrznych, adres wier­

ny tradycjom sejmowym, wyraża najpierw 
potępienie dotychczasowego systemu centra­
listycznego, niezważającego na to, że w skład 
państwa wchodzą różnorodne rodziny krajów 
i ludzi, a za pojednaniem i pogodzeniem 
których to różnie, przemawia adres.

Słusznie powiedział p. Klaczko, źe wy­
słańcom naszym może przypaść zadanie wiel 
kie, zadanie pośredniczenia w ugodzie, zada 
nie ugrupowania stosunków państwa ku za­
dowoleniu ludów.

Ze stanowczością domaga się adres za­
dośćuczynienia żądaniom wyrażonym w sej­
mowej rezolucji. Nie mogę pominąć tej oko­
liczności, ażebym nie wypowiedział, że ta 
rezolucja, uchwalona w r. 1868, nie zupełnie 
mnię zadowala: ja  znajduję w niej pod nie­
jednym względem materjalnym i duchowym 
za mało; np. rezolucja nie żąda ustawodaw­
stwa wyznaniowego, przemysłowego, tak głę­
boko sięga:ącego w stosunki gospodarskie 
kraju naszego, ustawodawstwa podatkowego 
ani nawet wpływu na rozkład podatków. 
Według mego przekonauia, wszystkie te 
sprawy powinne należeć do sejmu naszego; 
według mego bowiem przekonania, uchwala­
nie ustaw w tych sprawach, i wykonywanie 
tych ustaw przez władze centralne nie może 
być dla naszego kraju korzystne, owsz&m 
będzie dla niego zawsze szkodliwem, i we­
dług mego zdauia, te władze ccutralne, nie 
znające potrzeb i stosunków kraju naszego, 
są nieudolne do uchwalania ustaw i icb wy­
konywania. Jednakowoż pauowic, nic jestto 
chwila potemu, rozprawiać o pojedynczych 
punktach rezolucji, a rezolucja ta może za­
spokoić każdego, bo nie zamyka okroin żą­
dań naszych, i tylko stawia punkta, które 
sejm, jako najważniejsze uzuał. Nie należa­
łoby wprawdzie do rzeczy, ażeby mówić o 
ciężarach, jakie kto ponosi, o czciu mówił 
ks. Krasicki, jednakowoż nie mogę pominąć, 
że ks. Krasicki rozminął się z rzeczywistością, 
mniemał bowiem, że-ciężary tylko ua chło­
pów spadają; dawniej tak bywało; jednakże 
ks. Krasicki mówiąc t *, zapomniał o usta­
wach teraźniejszych.

Ale pauowie, muszę wyrazić z ubolewa­
niem, że ci szanowni pauowie, którzy mnie­
mają się być wylączuymi reprezentantami ru­
skimi, rzeczywiście nimi uie są. Ci panowie 
nawet w tej chwili tak ważnej, w chwili 
groźnych niebezpieczeństw, gdy idzie o w y­
nurzenie zdania dla rządu i monarchy, aby 
wypowiedzieć gotowość do ofiar dla zabez­
pieczenia najważniejszych interesów, przed­
kładają sejmowi odrębny adres, aby przez to 
samo w tej chwili rozsterki nasze na jaw  w y­
szły. Muszę się zgodzić z ks. Ad. Sap ehą, 
że nie można myśleć, ażeby sejm okazał ja ­
kie może nieporozumienie, i nie ebcę podsu­
wać złych myśli, i mniemam, żc oni to uczy­
nili dlatego, ażeby zamanifestować zdanie 
swoje i sądzę, że adresu w tej formie, jak  
oni go przedłożyli, przyjąć nie można. Z ża­
lem widziałem, że poseł jeden na adresie nie 
podpisany zapowiedział nam poprawki i u- 
znał potrzebę, aby tu wspomnieć o dwóch 
narodach. Proszę pauów, zastanówmy się. 
Mamy tu poprawki, przed oczyma. Jeżclibyś- 
my coś podobnego powiedzieli, powiedzieli­
byśmy po części nieprawdę, ponieważ tu 
mamy oprócz tyeli dwóch narodowości, jeszcze 
inne, kilka set tysięcy żydów i Niemców, a 
przecież ieh od adresu nie wykluczamy i oui 
mają prawo przemówienia o reprezentację.
Z tego względu takie poprawki nie są ua 
miejscu. Ten szanowny poseł odwołał się na 
to, że mesaż cesarski w dwóch jes': redago­
wany językach, w polskim i ruskim i mnie­
ma, żc więc z tego powodu obydwie narodo­
wości mają być w adresie reprezentowane. 
Ale panowie, treść rne.sażu jest taka, żc naj- 
miłościwszy monarcha, cesarz i król nasz od­
wołuje się do nas reprezentantów kraju nie 
robiąc różnicy, jakie w nim oą narodowości.

Odwołuje się do nas, reprezentacji k ra­
jowej, nie robiąc różnicy, jakie w niej są 
narodowości, nie rozróżniając między Rusi­
nami a Polakami, nie wspominając i nie m y­
śląc o tem, że są Niemcy. On się udaje do 
całego kraju, do jego reprezentacji. Nie jest 
że więc logicznem, abyśmy także odpowie­
dzieli adresem, nie czyniąc różnicy, ale aby­
śmy jako reprezentacja całego kraju w j razi­
li gotowość naszą do ofiar, abyśmy złożyli 
w imieniu wszystkich mieszkańców kraju 
dowód czci, wierności i przywiązania ?

Między głosam i, które czy to za oso­
bnym adresem, czy za poprawkami naszego 
występywały, szczęściem nie słyszałem ża 
dnego posła, któryby się w zasadzie sprzeci­
wiał głównym myślom adresu przez komisję 
podanego, i dla tego wyrażam nadzieję, że 
wszyscy jednogłośnie będziemy glosować za 
tym, aby pokazać, że wszelkie rozterki wewnę­
trzne ustają ta m , gdzie potrzeba połączyć 
siły wobec grożącego zewnątrz niebezpie­
czeństwa.

P. K l a c z k o .  Dla sprostowania muszę do­
dać słów kilka. Ks Kaczała między innemi 
mię nie zrozumiał. Nie mam mu tego za złe, 
bo i ja  jego nie całkiem zrozumiałem. Mówi 
szan. poseł, jakobym  ja  się wyraził, że nie­
szczęście dla Austrji jest, że ma różne naro­
dowości. Odwołuję się do panów — i chyba 
by mię bardzo język był omylił, gdybym 
w ten sposób był się wyraził. O ile pam ię­
tam powiedziałem, iż to jest jej zaszczyt i 
szczęście, żc ona przedstawia przez to obro­
nę słabych, małych. Nie chciałem więc ubli­
żyć żadnemu narodowi — zbicia i rozbicia 
tego nigdy nie żądałem.

Następnie mówił książę Sapieha, w ten 
sposób, iż widzę, że mię nie rozumiał, co 
mnie bardzo dziwi. Włożył mi w usta słowa, 
których nie było, n. p. powiedział, żem się 
oświadczył przeciw §., który mówi o ucie­
miężonych narodach. Uznaję całą powagę i 
zacność słów ks. Sapiehy, że przestrzega przed 
szafowaniem krw ią i słowami. Gdybyśmy 
zawsze o tem byli pamiętali, mianowicie kil­
ka la t temu, tobyśmy w tem położeniu nie 
byli (sykanie). Ale mnie się zdaje, że jeżeli 
ks. Sapieha tak  przestrzegał przed szafow aniem  
słowami, to mojemi słowami szafował niem i­
łosiernie. Między innemi mówił, że ja  chciał­

bym pchnąć Austrję w hazardową politykę, 
że obiecywałem wam jakieś wielkie nadzie­
je. O tem nigdy nie mówiłem. Mówiłem ty l­
ko, że kiedy ioue sejmy państwa austrjackie- 
go występują ze swojemi sympatjami, które 
uważam za zgubne dla Austrji, bo za niemi 
idzie rozkład państwa, to nam wolno w adre­
sie wspomnać o naszych sympatjach trądy- 
cyjnyeh; że te sympatje są w interesie ró­
wnowagi europejskiej, w interesie powagi i 
c a l ści cesarstwa. To tylko mówiłem, ża­
dnych innych nadziei i popędów nie dawa­
łem. Jeżeli ks. Sapieha mówi, że my ta­
kich rzeczy nie możemy mówić, bo nie wie­
my co się dzieje, bo dzienniki co raz to in­
ne przynoszą nam wiadomości, to ja  tegc 
nie rozumiem. To chyba znaczyło, że gdyby'" 
Wolfta (biuro dziś doniosło o zwycięztwk 
Prusaków, powiDnibyśniy się oświadczyć z: 
Prusakami.

Ja  swego przekonania nie szukam ' 
dziennikach ani w biórze Wolffa, szukam g 
w naszej tradycji, sumieniu, i w tem, co jes 
dla dobra cesarstwa.

S p r a w o z d a w c a  S m a r z e w s k  
(Mówi tak cicho, że na galerji trudno g 
dosłyszeć.) Gdyby ten wniosek był moi 
osobistym, nie potrzebowałbym teraz już z- 
bierać głosu; jestem  bowiem przekonał 
z toku rozpraw, że wniosek komisji pozysł 
większość, ale inny jest obowiązek spr 
wozdawey,— sprawozdawca musi wyczerp- 
wszystko, i zdania innych To co powie 
uie będzie polemiką. Muszę tu najpierw zwr 
cić uwagę, że myśl końcowa, m y ślk ló rąs  
szuie podniesiono jako najważniejszą, m; 
obesłania Rady państwa, silnie została zi 
takowaną, i że w miejsce tej myśli stawia 
wniosek, abyśmy nie do Rady państwa, i 
wprost do delegacyj wspólnyeh wysłali i 
szych delegatów. Ten z kolegów naszy* 
który od dawna przemawiał przeciw obes 
niu Rady państwa, wykazał, że to jest t 
możebne, bo by delegacji naszej nie w; 
szczono do delegacyj wspólnyeh.

Z przeciwnej strony adres nasz ta 
byl atakowany. Jeden z mówców, a mii 
wicie ten, który podpisany jest na czele w 
sku drugiego adresu, przeciw całości nas> 
adresu nie ma nic do zarzucenia. Uprar 
to do mniemania, że wszyscy się zgodzi 
nasz adres. Niepodobna mi pominąć i 
słów, które z tej (prawej)strony były po 
dziane. Jeden z kolegów naszych po tej 
nie dąży do tego, aby i w tym adresie 
niesioną była dwoistość narodowości w k 
Ale uważcie moi panowie. Podczas, gd 
den mówi, źe jest częścią narodu trzei 
bonowego, t. j., że narodowość kończ 
za Zbruczem, oświadcza inny, że oni są 
dem 15 milionowym, od Sanu dc Donu 
żeli chcecie, abyśmy przyjęli to, czego 
cie, to co najmniej potrzeba, abyście 
rze, otwarcie powiedzieli, czego cbeccie 
żeli wyjdziemy na sioło, dowiemy si 
wiele. Dowiemy się, że ten albo ów 
tego, albo innego sioła, co najwięcej 
nam, że z tego powiatu, okręgu, aie i 
wie nam, do jakiego on się poczuwa oby 
stwa. Jesteście narodem, a zapieracie 
storji, zapieracie się waszej przeszłości 
gujecie tem samem podstawę naród 
naszego, mówicie, że historja wasza z. 
się dopiero w Austrji, że wasza histo 
historją Austrji, i checcie mówić 
Więc tamta Ruś jest inną, bo tamta 
storję tysiącletnią, a wy maeie histo 
piero od lat kilkudziesięciu ! Powiunis ■ 
jasne przynieść rezultatu, wtenczas 
wiemy, z kim mamy do czynienia, z 
mamy rachować!

(Tu mówi mówca tak cicho, ż 
urywane słówka można dosłyszeć n 
głosy w sa li: głośniej, głośniej!) Na 
talońskieb polach, na których wal 
armie dwu narodów,(ju ż  przed kilku 
odbywała się walka.J To nie kartac 
iglicówki, tam ścierają się tu dwa - 
duchy, dwa przeciwne porządki. I 
sobie nieraz pytanie, jaką sztuką, 
cznością mogła z małego państwa  ̂
zwyczaj krótkim czasie uróść ta)
Oto bo ją  poduiósł geujusz narodu, 
średnich wiekach, tak działo się en 
głośniej). Dziś zdaje się , że czu 
plemie germańskie,

Kiedy takie dwa duchy, dwie 
czą ze sobą, to jaki bądź będz 
walki, zawsze będzie miał znaczę 
czue i po wiekach, stosunki jakie 1 
sić się one będą do tej walki, 
bardzo jesteśmy drobni, maleń 
galicyjski. Ale naród nasz tylko 
bo gdzieindziej nie ma pola dla i 
nie wolno gdzieindziej zamanifes 
co czujemy. W tem położeniu (i 
toczy walka ogromna między 
wielkiem i dobrem, a tem co jei 
niem wszystkiego wielkiego i d 
powinniśmy stanąć po tamtej sti 

Dlatego cieszy mię bardzo 
ezko wypowiedział to, co każdy 
Między nami starszym' małoies 
rzyby nic byli wykołyoani w 
tradycjach o legjonach, o napolt 
nach; ojcowie nasi krew tam 
nas wychowali opowiadaniem. A 
dzy nami, jakże nie mają z drż 
wspominać o tej pięknej Francji, 
przyjęła, przytuliła do siebie w c 
cały świat nas odpędzał, która ' 
nam bezpieczne przytulisko ? (hucj 

Nie idzie jeduak zatem pai 
komisja czuła się uprawnioną do 
nia wzmianki, o tem w adresie. ] 
dziła, że w tej chwili, mówiąc, że 
do poświęcenia tego, co mu jest 
najświętsze, do poświęcenia swej 
w takiej chwili kraj jest obowiąz 
zać w jakim kierunku to chce ucz} 
runku prawa, sprawiedliwości, cy'

To kraj ezyni, wysyłając del 
rozpatrzywszy się tam, a przejęć 
czem my ich posyłamy, przyczyr. 
zawodnie do takich rezultatów, 
wód, dlaczegośmy już tu nie szli 
ja k  tego chce p. Klaczko. Leży w r



czy, że do każdego aktn takiego, najlepszy 
komentarz dają rozprawy. Rozprawy tak w y­
czerpujące, jasne światło rzucają na każdą 
myśl, może niewy raźnie wypowiedzianą w a- 
dresie.

Przy specjalnej dyskusji będę jeszcze w 
położeniu zabierać głos, teraz tylko proszę 
panów, abyście, przyjmując pojedyncze po­
prawki, nie chcieli zrywać tej nici, która wią­
że całość, i tylko całość przyjąć raczyli.

Koniec posiedzenia o godz. ’/ ,9 .

9. Posiedzenie.
Początek posiedzenia o godz. I I 1,,.
S e k r .  B a r t o s z e w s k i  odczytuje pro­

tokół. Do protokołu prosi o głos.
K o w a l s k i :  Na wczorajszem posie­

dzeniu p. Sapieha pozwolił sobie nazwać 
Has wichrzycielami. Ponieważ my jesteśmy 
tutaj posłami, zastępcami naszego narodu, 
przeto podobnego zarzutu milczeniem zbyć 
uie możemy i musimy zrobić użytek z p ra­
w a, jakie na mocy §. 64. regulaminu sejmo­
wego nam przysłużą, t. j. prosić ks. m ar­
szałka o skonstatowanie w protokole, źe ks. 
marszałek wzywał moweę do porządku.

M a r s z a ł e k .  Ja  mówcy nie wzywałem 
do porządku, lecz prosiłem go, aby się ze­
chciał miarkować. Do porządku wzywać go 
nie mogłem, gdyż przedtem wielu mówców 
mówiło rzeczy, ja  które wypadało ich we 
zwać do porządku. Gdy ja  tego nie uczyni­
łem, więc i p. Sapiehy nie mogłem wzywać 
do porządku.

Protokół przyjęty.
S e k r .  B a r t o s z e w s k i  odczytuje spis 

pctyeyj, wniesionych do d. 31. sierpnia 1870.
81. W izytatorka Zgromadzenia Sióstr 

miłosierezia przez p. Lud. hr. Wodzickiego
0 załatwienie prośby, wniesionej dnia 5. li­
stopada 1869, względem wsparcia dla Sióstr 
miłosierdzia w Roz •ole

82. W ydział pow. w Jaśle z przedsta­
wieniem w sprawie drogi krajowej z S trzy­
żowa do Krosna prowadzącej.

83. W ydział pow. w Buezaczu, o zmia­
nę terminu do poboru do wojska.

84. Zawadzki Karol, właść. dóbr Potoki
1 Byszek z ponownem przedstawieniem 
w sprawie przeniesienia myta na drodze 
Brzeżany-Złoezów.

85. Kwiatek Jan, emerytowany dyrektor 
szkoły głównej w Brzeżanaeh, o pensję eme­
ry talną z funduszu krajowego.

Na wniosek p. Torosiewieza odesłano 
petycję p. Zawadzkiego do Wydziału kra­
jowego.

G r o s s  odpowiada na interpelację, wnie­
sioną przez Krasickiego co do kwestji, dla 
czego W ydział krajowy prośbę Wydz. pow. 
Kamionka Strumiłowa nie przedłożył sejmowi, 
i co Wydział zamyśla z tą  petycją dalej czy­
nić. Na pierwsze pytanie odpowiada p. Gross, 
iż W ydział krajowy dlatego tej petycji nie 
przedkładał sejmowi, ponieważ tam dużo by­
ło takich petycyj, więc W ydział mógłby ty l­
ko wnieść jej odrzucenie. Na drugie pytanie 
odpowiada, iż W ydział krajowy uznaje w a­
żność tej drogi, i umieści ją  w pierwszym 
rzędzie przy układaniu sieci dróg krajowych, 
jeżeli W ydział powiatowy z jakim  zasiłkiem 
się przyczyni.

Z porządku dziennego następuje spe­
cjalna dyskusja nad adresem.

Pierwszy ustęp przyjęty bez dyskusji. 
Do drugiego zabiera głos p. K l a c z k o ,  i 
oświadcza, że miał zamiar stawiać poprawkę 
do tego ustępu, „że sejm oświadcza swoje 
3ympatje dla sprawy franeuzkiej", tem bar­
dziej. że one i u rządu znalazłyby swój od­
głos. Jednakże ponieważ p. Smarzewski po­
wiedział, że najlepszym komentarzem dla 
adresu są mowy miane w sejmie, a wielu 
mówców oświadczyło te sympatje, więc on 
cofa swoją poprawkę

Ustęp* I. przyjęto.
Ł a w r o w s k i  stawia następującą popra­

wkę, aby w nstępie drugim zamiu t słów : 
„ ż y w i m y  przekonanie, że gromadząc się 
przy Waszej e. k. ap. Mośei, spełniać bę­
dziemy zarazem to dziejowe powołanie, które 
naród nasz spełnia od wieków14, postawiono:

„Lud kraju naszego polski i ruski żywi 
to przekonanie, źe gromadząc się przy Waszej 
c. k. Mości, będzie spełniać zarazem to po­
słannictwo, które monarchia austrjacka ma 
spełniać z położenia swego \geograjicznego i ze 
składu swych ludów* Co do motywów od­
wołuje się na wczorajszą swoją przemowę.

Ks. S z a s z k i e w i c z .  Zabierając pier­
wszy raz głos, muszę powiedzieć, że jestem 
Rnsinem, i nie winienem temu, że mnie Pan 
Bóg takim stworzył; jestem posłany od wy­
borców Rusinów, którzy ten charakter mi po- 
ruezyli- Zabieram głos nie dla popisania się 
krasomowstwem, lecz z tego powodu, że znaj­
duję w adresie ustępy, z któremi ja  zgodzić 
się nie mogę. Popieram jak najmocniej po­
praw kę p- Ławrowskiego, albowiem tego za­
przeczyć uie można, że tu dwie są narodo­
wości, polska i ruska. W prawdzie mówiono 
nam tutaj, że są jeszcze inne narodowości, że 
są żydzi. Ja  im nie zaprzeczam tego, ale 
oni się jeszcze jako narodowość nie zamani 
festowali. Są i N iem cy; ja  i tym tego nie 
zaprzeczam, ale jednak muszę przyznać, że 
głównie są tu Polacy i Rusini. Jeżeli sam 
cesarz to nznaje i pisze do nas w orędziu 
w dwóch językach, przemawia, więc powin­
niśmy mu odpowiedzieć jako dwa narody. 
Popieram  wniosek p. Ławrowskiego, lecz 
pozwolę sobie inaczej go ustylizow ać:

„Żywimy przekonanie, żo gromadząc się 
przy W aszej e. k. Mcści, wspieramy spełnie 
nie powołania, które Austrji pośród państw 
europejskich opatrznością przeznaczone zo­
stało. “

Muszę też objawić, na jakiem stanowisku 
tu stoję. Ja nie jestem posłem ani pol­
skim, ani ruskim, ale jestem posłem sejmu 
galicyjskiego. Galicja jest moją ojczyzuą, bo 
tu »ię urodziłem. Galicja jest częścią Austrji 
więc ja  stoję ne stanowisku austrjackiem. ’

Granice Austrji są granicami mego po­
glądu politycznego, dalej on nie sięga. Z tego 
względu słowa w tym ustępie powiedziane,

wydają mi sie niezrozumiałe. Jak  można 
mówić o historyczne! przeszłości i dziejowem 
posłannictwie Galicji Historja Galicji jako 
indywiduum datuje się od rozbioru Polski, 
więc zaledwie od stu lat. Dawniejszej hi- 
storji nie ma, ho nawet uazwisko w r. 1772 
dekretem rządu austrjaekiego było nadane. 
Dawniej te ziemie inaczej się przecież nazy­
wały, bo nazywały się województwo ruskie, 
Małopolska, Sejm nasz nie jest ani sejmem 
województwa ruskiego ani małopolskim, lecz 
sejmem galicyjskim. Na tem stanowisku sto­
jąc, nie można mówić o dzisiejszem posłan­
nictwie narodu naszego. Co do części tego 
ustępu, przedstawiającej zagraniczną politykę, 
muszę i tu poprawkę postawić t. j., aby wy­
puszczono z mego te słowa: „ o b c ą  u c i ­
ś n i o n y m  p r z e m o c ą . "  Ja  tu znowu sto­
ję na stanowisku galieyjskiem i muszę 
przyznać, że nas żadna obca przemoc 
nie uciska, a inne narody nie nas ob­
chodzą. Co się tyczy oświadczenia sym- 
patji sejmu dla Francji, to muszę tu powie­
dzieć je podług mojego indywidualnego prze­
konania i Francja i Prusy są naszymi wro­
gami, dowodem tego r. 1859, kiedy Francja 
z nami się bila, a Prusy były sojusznikami 
i r. 1866, w którym było odwrotnie. Coście 
panowie powiedzieli o zasługach Francji koło 
cywilizacji, eo jest frazesem, (oho!) Wnioski 
oba ks. Szaszkiewicza poparte.

Ks. L e w i c k i  oświadcza, że jest Rusi­
nem, że jes t za zgodą. Niezgoda je s t tylko 
w dziennikarstwie i w sejmie, w kraju jej 
niema. Nie stawajmy na stanowisku galieyj­
skiem, stańmy na wyższem, nie zostawajmy w 
granicach Austrji, idźmy za kordon, i tam jest 
naród polski i ruski. Rusiui tain, to Małoru- 
sini, nie Moskale (brawa.) Raz musi przyjść 
do zgody, bo jak  się tak ciągle sprzeczać 
będziemy, to szkoda pieniędzy na to, że tu 
siedzimy, lepiej złożyć m andaty! Jest tylko 
kwestja społeczna, potrzebująca załatwie­
nia, a my ciągle ezas tracimy na kłótniach. 
Cóż przez 9 lat posłowie zrobili? oni muszą 
przed wyborcami rachunek z tego składać. 
O tem będzie wiedzieć cała Europa, a z czę­
ści możno wnioskować na całość; w tym 
względzie słusznie powiedział jeden z posłów, 
że Austrja wpływa na losy Europy.

Już tak długo trwa niezgoda między 
nami, a do niezgody tej, pozwólcie panowie 
powiedzieć, wy daliście pochop, daliście po- 
ehop waszą niesprawiedliwością, byliście nie­
sprawiedliwi, i odmawialiście nam wiele słu­
sznych żądań naszych.

Skończmy raz te kłótnie, jakież wraże­
nie one czynią na ludzie naszym. Wczorajsze 
debaty zdemoralizowały tych posłów z ludu, 
którzy po raz pierwszy tu przybywszy, spo­
dziewali s ię , że my tu pracować będziemy 
nad dobrem kraju. Dwóch takich przyszło do 
mnie wczoraj i żalili się, że tak  się tu kłó­
cimy. Czy to potrzebne? zwłaszcza, że fa­
ktem jest niezaprzeczonym, że te dwa narody 
obok siebie na jednej ziemi żyć muszą, że 
wspólna mogiła przykryć nas musi.

Powiadacie nam, że my odłączamy się 
od was, te  wnosimy osobny adres. Ależ my 
się przy tym adresie nie npieramy, my go 
wnieśli dlatego, aby zamanifestować się, że 
kiedy do adresu waszego nie przyjmiecie 
żadnych poprawek ani wniosków, my na nie­
go się nie zgadzamy, ażebyście nie myśleli, 
że qui tacet consentire videhir ; ale nie mieli­
śmy bynajmniej zamiaru wywołać zamię- 
szania.

Ja  eo do mnie zgadzam się we wszy- 
stkicm z p. Ławrowskim, popieram jak  naj­
mocniej jego poprawkę i w imię świętej 
zgody, proszę Was, przyjmeie je.

Jeden z mówców nazwał nas wichrzy­
cielami (głosy: to nie należy do rzeczy!) 
Pozwólcie panowie, że wspomnę, może tem 
wprawdzie odstąpię od form y, ale darujcie 
mi, ja  przemawiam po raz pie rwszy, a prze­
mawiam w dobrym zamiarze. Słyszałem te­
go moweę, przemawiającego za udzieleniem 
subwencji szkole (lublańskiej; już po tej 
mowie sąd 'ąc, nie mogłem dopuścić, aby on 
coś takiego p jwiedział w złej myśli. W imię 
zgody proszę Cię książęcy potomku Gedy- 
mina, cofnij te słowa, a będzie to podaniem 
ręki do zg o d y !

W racając do adresu oświadczam, że 
przystępuję zupełnie do adresu, jeżeli tylko 
będzie przyjęta poprawka p. Ławrowskiego,
0 której przyjęcie was proszę.

L a s k o r z  upomina, aby nie wiole mó­
wić „pięknym stylem 14 i czasu nie tracić. 
My je wszyscy Polacy i mamy nad nami 
jednego cesarza z ministrem rodakiem. Po- 
cóż nam się kłócić! Jeżeli się mamy sprze­
czać, to poeóż tu przyszliśmy ? My się kłó­
cim y, a jak tu przyjdzie nieprzyjaciel i bę­
dzie sobie zważać, oni się kłócą, to eo?... 
Szkoda pieniędzy, lepiej je użyć na wojsko
1 wojnę. (Oklaski).

(Dyskusja zamknięta). (Dok. n.)

K R O N I K A
— K urjerck lwowski. Nasza koczu­

jąca giełda stała się od jakiegoś czasu praw- 
dziwem utrapieniem i przeszkodą publiczności, 
szukającej wytchnienia na Walach Hetmań­
skich. Niepodobna w niektórych porach dnia 
przecisnąć się przez tłum, zalegający wejście 
do tych Wałów, a pozbawiony przytomności 
i przyzwoitości zagrożouemi stosunkami finan- 
sowemi. Nowe, wygodne ławki, ustawione w 
ostatnich czasach na pierwszej części wałów, 
zajęte są bez przerwy przez czerń giełdową, a 
tak przechadzająca się publiczność, zepchniętą 
jest n ’ część wałów niesplantowaną dostatecznie 
i pozbawioną wygodnego odpoczynku. Kilka 
krotnie poruszano publicznie tę niepowołaną 
blokadę wałów Hetmańskich, władze jednak 
nic nie zrobiły dotąd dla usunięcia jej ztam- 
tąd. Stanowczo więc z wyłuszczonych wyżej 
powodów domagamy się u władz uprzątnięcia 
miejsca publicznego z tłumów, jak najmniej 
mających wspólności z przechadzką.

Toczy się właśnie sprawa wydzierżawienia 
kawiarni teatralnej w gmachu Skarbkowskim. 
Dotychczas kawiarnia ta, umieszczona w bar­
dzo obszernym lokalu, nie będąc odpowiednio

urządzoną nie doznawała też szczególniejszego 
powodzenia. Otóż podobnoś pp. Kostecki i 
Żmudziński, właściciele znanej cukierni podali 
ofertę na tę dzierżawę, zobowiązując się do jak 
najwykwintniejszego uzrządzenia tej kawiarni, 
z uwzględnieniem udziału w niej pań, na wzór 
podobnych zakładów za granicą. Byłaby to 
nowość pożądana od dawna.

Onegdaj komisarz policji p Majdinger w 
towarzystwie ajentów pp. Mileta i Brata zro­
bili wycieczkę za rogatkę Janowską, przy któ­
rej to sposobności w pewnym szynku żydow­
skim natrafili na dwa indiwidua niedawno wy­
puszczone z więzienia B rygitek, gdzie odsia­
dywały karę za kradzież, i jak raz znaleźli 
przy nich parę pysznych koni z uprzężą, skra­
dzionych świeżo. Aresztowano złodziei i od­
stawiono do sądu.

Posła włościanina atakują usilnie prewo- 
dyry, ażeby podpisał znany adres świętojurców. 
— „A na szczoż to podpysywaty ?“ — pyta 
zaambarasowauy, nie wiedząc nawet, co prze­
dłożone mu pismo zawiera. „No, dla s o l i -  
d a r n o s t y 44 tłumaczą mu prewodory.

Po chwili poseł domyślawszy się znać 
znaczania tej „solidarnosty" rzecze: — „A 
a, dla solidarnosty, to wże podpyszu, bo lude, 
wse narikajut s ia , szczo ta sil taka doroha!"

I podpisał poczciwiec w mniemaniu, że z 
z tej „solidarnosty," przynajmniej potanieje 
sól „dla ludyj 14 — Fakt.

m i a n o w a n i a .  Dr. Maksymilian Za­
torski, nadzwyczajny profesor powszechnego 
prawa publicznego na wszechnicy Jagielloń­
skiej, mianowany zwyczajnym profesorem te­
goż przedmiotu na tej samej wszechnicy.

Starszy nauczyciel izraeiicko-niemieckiej 
szkoły głównej we Lwowie, Leo Volliinder- 
Riesberg, otrzymał pozwolenie przyjęcia i no­
szenia medalu zasług W. księcia Heskiego dla 
sztuk i umiejętności.

Zwyczajny profesor matematyki ua uni­
wersytecie lwowskim, dr. Ignacy Lemocli, przy 
ustępowaniu swojem w stan spoczynku, otrzy­
mał od cesarza wyraz uznania długoletniej i 
znakomitej działalności w zawodzie nauczy­
cielskim.

— S p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  do
31. sier. Eleon. Nesweib, wdowa po krawcu, 1.61, 
na suchoty. Eliasz Winiarski, zarobnik, lat 40, 
na skaleczenie na kolei. Jakób Skowroński, 
syn zarobmka, 1 mics., r> sej;uiwulsję. Teodor 
Hłubowicz, zarobnik, lat 40, na gruźlicę. Her- 
mina Pawłowska, córka urzędnika, 6 mieś., 
na konwulsję. Jan Foraj, żołnierz, lat 25, na 
zapalenie płuc. Karolina Juszczak, córka kru- 
piarza, lat 2, na ospę.

— E n c y k l o p e d j i  k r a j o z n a w s t w a  
O a l i c j i  Antoniego Sznajdera, wyszedł ze­
szyt III. szczególnie pełeu interesu dla ducho­
wieństwa, z powodu wiadomości, jakie zawiera 
o trzech arcybiskupstwach lwowskich. Sumien­
ne to dzieło, praca całego życia, i rezultat 
wielkich zabiegów autora, znajdować się po­
winno zresztą w każdym domu polskim, nie­
obojętnym dla przeszłości ojczystej ziemi.

Przy tej sposobności wynurzamy nadzieję, 
że reprezentacja krajowa, do której, jak słysze­
liśmy, autor udał się o subwencję na wyda­
wnictwo swojej Encyklopedji, nie odmówi mu 
takowej, a owszem, poprze najusilniej dzieło 
tak pożyteczne i pouczające.

— Podziękowanie. Zarząd oddziału 
Stryjskiego Tow. ped. ©trzymał darem od 
Świetnej Rady powiatowej Stryjskiej 24 złr. 
na zakupenie dzieł Karola Forstera, co ni- 
niejszem podaje do publicznej wiadomości, wy­
rażając Świetnej Radzie serdeczne podzięko­
wanie.

Od zarządu oddziału Tow. pedag. w 
Stryju, dnia 1 września 1870.

Jakób Gerus, snkretarz. 
aa K r a k o w i e  zawiązało się To 

warzystwo gimnastyczno strzeleckie pod nazwą 
„Orzeł biały,14 a wczoraj wieczorem odbyć się 
miało pierwsze zgromadzenie jego członków. 
Wezwanie na zgromadzenie podpisali pp. Mie­
czysław hr. Dzieduszycki, Antoni Chmurski, 
Kazimierz Henisz, Wincenty Kornecki i J. N. 
Hanicki.

— P o d a r e k  d l a  U la c -M a l io n a .
Na zakupienie szpady przez Polaków dla 
dzielnego marszałka Mac-Mahona nadesłał 
nam i  Wiednia p. J. W. 10 złr., również p. 
S. ze Lwowa 30 cent.

— O  U la e - I t la h o i i ie  opowiadają Fran­
cuzi, ie  mając sobie po bitwie pod W orth 
ofiarowane główne dowództwo całej armii fran- 
cuzkiej, odpowiedział cesarzowi: „Nie mnie,
N. Panie, ale Bazaiuowi powierz je .44 — Dla 
czego ? — „Bo ja będę miał dosyć mocy cha­
rakteru, ażeby odbierać rozkazy innych! Sza­
nowny doprawdy jest ten Mac Mahoń.

— L i s k o ,  dnia 25. sierpnia. Tutejsza 
„v zytelnia miejska" urządziła stały teatr a- 
matorski. Dano 12 przedstawień, 10 na po­
krycie kosztów; dwa zaś na celo dobroczyn­
ne. Ostatni raz przedstawiono Mazepę, trage- 
dją w 5 aktach Juliusza Słowackiego. Grano 
ze wszechiniar zadowalniająco. Żałować tylko 
należy, że publiczność zieini sanockiej tak 
mało uwzględnia pracę i poświęcanie się am a­
torów.

■— P r z e m y 61 d. 28. sierpnia. W ostat­
nich dniach mieliśmy tu koncert miłego u nas 
zawsze gościa z waszej stolicy, dyrektora p. 
J .  F. Guniewicza, z współudziałem również 
znanego nam dobrze cytrzysty p. Hallirza. Mo­
żecie znając dobrze koncertantów przedstawić 
sobie, jaka świetna to była produkcja. Publicz­
ność przemyska zawdzięcza koncertom jeden 
z najprzyjemniejszych wieczorów, jakie dożyć 
można w mieście, zapomnianem od sztuki Na 
cóż zda się kronikarskie ocenienie prześlicznej 
gry, mianowicie p. Guniewicza, na fisharmo- 
nice ! Wszak znacie ją dobrze i oceniliście ją  
sami dostatecznie. Tyle więc tylko o tym kon­
cercie — i zarazem o Przemyślu, bo dopraw­
dy oprócz tego nic byśmy wam zajmującego 
nie mogli dziś donieść z nad Sanu.

— W  D z i e k a n o w i e ,  za Młocinami, 
o 14 wiorst od Warszawy, w majętności radcy 
Tow. kredyt, ziemskiego p. A. Trębickiego, 
w ostatnich dniach wieśniak orząc rolę wyko­
pał paczkę, która zawierała około 500 sztuk 
drobnej monety srebrnej i miedzianej z czasów 
Kazimierza.

Miłośnicy starożytności, pragnący obej­
rzeć te wykopaliska, znajdą je w redakcji 
Kurjera Codziennego w Warszawie.

— O  poczcie budzanowskiej. Dnia 
1. sierpnia czytałem Gazetę Narodową z 20. 
b. m.. przywiezioną przez sąsiada, która dziś 
około 5. godz. rano do Buczacza przybyła. My 
zaś przez pocztę budzanowską dziś między 6. 
a 8. godz. wieczór odbieramy dopiero Gazetę 
Narodową z 18. b. m (wieczorne wydanie) i 
z 19. b. m.

Mieszkając w jednej okolicy i zaledwie o 
półtrzeciej mili od Buczacza, otrzymujemy jed­
nak o 38—40 god. później przesyłki ze Lwo­
wa budzanowską pocztą, jak sąsiedzi przez 
Buczacz, Dżuryn, Czortków i t. p. chociaż ze 
Lwowa do Budzanowa jest znacznie (więcej 
jak o y 3 część) bliżej przez Tarnopol, jak do 
każdej z pomienionych miejscowości przez S ta­
nisławów.

Janów pod Budzanowem o ćwierć mili po­
łożony , odbiera dzienniki drugiego dnia po 
wyjściu ze Lwowa; my zaś przez Budzanów. 
zkąd do Lwowa jest zaledwie mil 20 i część 
drogi przebywa się koleją (do Złoczowa) do­
piero w przeszło godzin 60 po wydrukowaniu 
gazet, odczytujemy nowiny te same, które w o- 
koliey już dawno przebrzmiały.

Ju t  po kilkakroć skargi w tej materji 
w pismach publicznych wytaczane były, nawet 
mieszkańcy z pod Budzanowa; z miasteczka 
podawali zbiorową prośbę do c. k. Dyrekcji 
pocztowej, aby, gdy ważne sprawy europejskie 
są w grze i każdy spragniony wczesnych, a 
pewnych wiadomości, — p r z y n a j m n i e j  t e ­
r a z  inny porządek pocztowy dla Budzanowa 
był zaprowadzony. Odpowiedzi nawet żadnej 
nie otrzymaliśmy. Dyrekcja na to wszystko zdaje 
się być głuchą. Czy długo nas jeszcze swą ar­
bitralną obojętnością terroryzować zamyśla?

Sposobu zapobieżenia tym spóźnionym 
przesyłkom nie podaję; nie zdaje się ou wsze­
lako być trudnym, gdy inne poczty w okolicy 
spóźnienia nie doznają. Dyrekcja zaś z obowiąz­
ku niewygórowanym tym żądaniom interesowa­
nych, zadość uczynić powinna.

— (J. J. Sto.) T  puwiatn Fodl»a-
jeckiego. Brak urzędów pocztowych nia- 
zmiernie czuć się daje w kraju naszym, to 
też i mieszkańcy z upragnieniem wyglądają 
chwili, w której c. k. dyrekcja poczt galicyj­
skich, uwzględniając potrzeby prędszych ko- 
mnnikacyj, potworzy nowe stacje w odległyah 
od obecnych poczt miejscowościach.

W takiem oczekiwaniu zostawali i mie­
szkańcy tutejsi, oddaleni od miasta powiato­
wego i tamecznej poczty, i z radością przyjęli 
krok c. k. dyrekcji pocztowej, która z rozpo 
rządzenia ministerstwa, na dniu 21. sierpnia 
1869 r. konkurs na otwarcie poczty w mia­
steczku Złotnikach rozpisała. I w rzeczy sa­
mej słuszność oddać należy ministerstwu, 
gdyż miasteczko to, składające się z przeszło 
4000 mieszkańców, mieszczące urząd para­
fialny obr. rz. k. i takiż obrządku gr. k. a oraz 
szkołę ludową, posiada w pobliżu siedm wsi, 
zamieszkałych przez liczną szlachtę i obywa­
teli. Niewiadomo więc z jakich niedocieczonych 
przyczyn, pomimo wielu kompetujących poczt- 
mistrzów, posada ta  dotąd nie jest obsadzoną, 
i drugi raz konkurs na dniu 11. maja b. r. 
rozpisany został. Myśleliśmy, ie  przynajmniej 
już teraz c. k. dyrekcja pocztowa, długo nas 
w tak opłakanym stanie nie pozostawi, ale 
gdy do dnia dzisiejszego śladu najmniejszego 
rezultatu nie widzimy, a wszystkie podania 
kompetujących pocztmistrzów może nawet i 
nie zreferowane zalegają biuro c. k. dyrekcji 
pocztowej, nie możemy zaniechać przypomnie­
nia : że gdy konkurs już przeszło rok rozpi­
sany, przecież raz tę posadę należało by ob­
sadzić.

Należałoby uczynić to tem bardziej, ile, 
że dowiedzieliśmy się iż powiat podhajecki je ­
szcze na dniu 20. lipca b. r. c. k. dyrekcji 
pocztowej przedłożył swe zdanie, tyczące się 
obsadzenia posady pocztmistrza w Złotnikach, 
a okolica nasza w obecnej chwili, gdzie wszy­
scy z- gorączkowem upragnieniem wyczekują 
wiadomości dziennikarskich, z łaski c. k Dy­
rekcji pocztowej pozbawioną jest przez dłuż­
szy czas wszelkich wiadomości.

Niech więc c. k. dyrekcja pocztowa nie 
sądzi, że tylko we Lwowie spragnieni są wia­
domości wojennych i politycznych, i „w za­
kątkach" Galicji znajdują się ciekawe dzieci 
X IX . wieku.

— W e  w s i  O lc h o w c i t  powiatu Ho- 
rodeńskiego wybuchł księgosusz. Energicznemu 
zarządzeniu c. k. starostwa, zawdzięczamy 
stłumienie zarazy w samym zarodku. Poczyta- 
jemy sobie zatem za miły obowiązek złożyć 
niniejszem pp. staroście Juliuszowi Zulau- 
fowi, dr. Teodorowi Rauch i p. Kuczkow­
skiemu, za ocalenie osady i okolicy od grożą­
cego niebezpieczeństwa, nasze publiczne po­
dziękowanie.

Władysław Wielowieyski, wł. obsz. dw. 
Iwan Radymniak, nacz. gm.

Ostatnie wiadomości.
Na wczorajszem posiedzeniu wieczornem 

sejmu wybrani dalej z gmin wiejskich do Ra­
dy państw a: Demków 79 głosami na 112, 
Jasiński 62 na 112, Hoppen 75 na 114, Ba- 
worowski 80 na 115, Bodnar 86 na 120, J a ­
nowski 107 na 112, Kirchmajer i Konopka 
75 na 116, Firlej 94, Garbaezyński 87 i T ar­
nowski 57 aa 102, Rydzowski 65 na 102.

P. Krzeczunowicz złożył mandat do Ra 
dy państwa.

Dzisiaj początek posiedzenia o godzinie 
10. rano. Na porządku dziennym między in- 
nemi wnioski : Chrzanowskiego względem o- 
brony krajowej i W olskiego względem szpi­
talu lwowskiego.

Telegramy „Gazety Narodoweju .
B r u k se la  31. sierpnia. Tej 

nocy belgijskie wojska patrolowały 
bardzo pilnie wzdłuż granicy, gdzie 
ustawione są posteruuki; na całej li­

nii w laskach, które dzielą Francję 
od Belgii, naprzeciw Carignan, spo­
strzegano już francuzkich rozprószo­
nych żołnierzy. (Beri. B. K.)

B r u k se la  31. sierpnia. Inde- 
pendance donosi z Florenville naprze­
ciw Carignan: Gdy Mac-Mahon odparty 
był aż na wzgórza Vaux, odnowili dziś 
rano Prusacy bitwę i obsadzili Carignan. 
Mac-Mahon cofnął się do Sedan, gdzie 
prawdopodobnie go obsaczą. Prusacy 
zdobyli 4 kartaczownice. Walka zbliża­
ła się na 10 kilometrów do granicy 
belgijskiej.

W ied eń  l .  września (wieczór). 
Wiener Abendpost oświadcza wobec 
w ieści, szerzonych z P rag i, o udziale 
hrabiego Andrassy’ego w rokowaniach, 
odbywanych z przywódzcami czeskimi, 
iż Andrassy w całej tej sprawie zu­
pełnie żadnego nie brał udziału.

P r a g ^ a  d. I. września. Sejm 
czeski przyjął jednomyślnie wniosek 
komisji względem wystosowania adre­
su do cesarza, i wybrał komisję a- 
dresową z 21 członków. Nastąpiło 
składanie przyrzeczenia (przysięga po­
selska) i sprawdzanie wyborów. Zeit- 
hammer (deklarant) wniósł o odrocze­
nie sejmu aż do załatwienia adresu, 
gdyż sejm obecny nie jest legalny. Hr. 
Leon Thun poparł ten wniosek im ie­
niem kurji dworskiej. Herbst i Schmey- 
kal podnosili legalność sejmu. Poczem, 
w skutek uchwały większości marsza­
łek odroczył sejm na czas nieoznaczo­
ny. Niemcy n,e wzięli udziału w g ło ­
sowaniu.

B e r i t o  d. 1. września. Sejm 
berneński przyjął jednogłośnie (dekla- 
ranci morawscy nie brali udziału w 
sejmie; p. r.) zaproponowaną przez 
Sturma rezolucję; Sejm trwa przy sa- 
moistności Morawy bezpośrednim 
związku z państwem ; uważa ustawy 
zasadnicze za jedynie legalną podstawę 
prawną do ugody i porozumienia. 
Sejm zastrzega się przeciw uznawaniu 
czeskiego prawa państwowego i jene- 
ralnego sejmu (Czech, Morawy i Szlą- 
sk a ); uważa ostateczne skonsolidowa­
nie konstytucji i ścisłą neutralność w 
obecnej wojnie za bezwarunkową po­
trzebę dla monarchii. Poczem sejm 
zamknięto.

P a r y ż  d. 1. września. Dzisiejszy 
Journal officiell donosi, iż minister 
wojny powołał 100.000 gwardji rucho­
mej z departamentów do obrony Pa­
ryża.

B e r lin  d. 1J sierpnia. Wolffa 
biuro korespondencyjne oświadcza, że 
datum potyczki pod Nouart i bitwy 
pod Beaumont jeszcze sprawdzić trzeba.

(Z sytuacji rzeczy sądząc, zdaje się, iż 
% potyczka pod Nouart była 29. sierpnia, a bi­

twa pod Beaumont dnia 30. sierpnia.
Wolffa biuro podało o tych dwu potycz­

kach urzędowe biuletyny, które podawały 
przeciwnie potyczkę pod Beaumont na dzień
29., dodając, iż Francuzów odparto do Mou- 
zon, a potyczkę pod Nouart, więcej jeszcze 
na południe ku Verdun położonem, na dzień 
30. sierpnia. Z tego wynikało, iż Francuzi, 
odparci niby dnia 29. o dwie mile na północ 
od Beaumont do Mouzon, już dnia 30. poja­
wili się o cztery mile dalej na południe. P. r.)

B c r l l l l  ćl- 1- września. D onie­
sienie urzędowe z Varennes d. 1. b. m. 
godz. 9- rano: Usiłowanie Mac-Mahona, 
przybyć na odsiecz M etzowi, zostało 
naszemi operacjami z dni ostatnich 
i bitwą z dnia 30. sierpnia zupełnie 
udaremnione. W bitwie wzięto nieprzy­
jacielowi więcej jak 20 d zia ł, straty 
jego nadzwyczaj w ielk ie, nasze stosun­
kowo małe. Rano zajęli pruscy huzary 
i ułani dwie wsie pod Sedan, przez 
piechotę nieprzyjacielską obsadzone.

Nordd. A llg. Z łung. (organ Bis- 
marka) p isz e : „Opinia Anglii zaczyna 
się już oswajać z tem , że możemy co 
najmniej żądać granicy Wogezów i wy­
nagrodzenia kosztów wojennych w su­
mie jednego miliarda. Naszem zdaniem  
jednak, musimy dostać linię M ozelli, i 
da Bóg, dostaniemy ją."

B r u k se la  d. 1. września. Do 
Echo du Parlament donoszą z Bouillon 
d. 31 . sierpnia: Prusacy posuwają się 
ku Sedan, aby otoczyć tę fortecę. W 
Sedan spodziewauo się dzisiaj przyby­
cia pierwszego korpusu francuskiego z 
Carignan. Mouzon i Barzeilles (pod 
Sedan) po części spalone.

S ztlltgard a  d. 1. września. 
Urzędowy wirtembergski Staalsanzeiger 
donosi, że hr. Varnbuller (wirtemb. 
miuister spraw zagranicznych, nielu- 
biany przez Prusaków) został usunięty, 
a tymczasowo mianowany na jego miej­
sce hr. Taubo.



IiW OW , z Izby handlow sj 
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n  , r a  “ s tu ł  * 
Ł /le i gal. K arda Ludw.na 

, Lwow.-Czern.-Jassy 
• Banka hip. gal. z wpł. 50*/, 

„ krajów, Z wpł. 40#' 0 
I I .  Ł 1 s ty  z a s t .  z i 1 0 0  fet 
Tsw. kn d. gal. 5%  w a. 
Tow. ferod ga'l. 4»/t w. a> 
Janku jip o t. gal. 6%

La’ zakł. kred. w łość.
U l Obligi za 100 złr. 
Lndemnizacyjne galic.
P o i. gtod. z r. 1866 po 7%  

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dnkat cesarski 
Napoleondor 
Pil imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pn 3kie bilety kasowe 
S-cbro
W ie d e ń  d. 30. sierpnia. 

P a p ie r y  p a ń a t  a u s tr .
5*/, renta austr. w. a.

» * s srebrem
Pożvezka ost. z r. 18.19.

p łacą jż^dają

złr. w al. a.

PoiyCika lot- r . z r. 1854
237 50 238 50 „ „ 1*860
192 25 193 00 ,  - 1»64
105 50 167 00 „ podatL. z r. 1864
.00 00 72 00 L isty  zastawne dom en. 

O blig. indem niz. galic.
78 50 79 25 „ „ b jk o w .
76 25 71 50 A kcje Bankowe.
87 50 88 25 A nglo-iustrjackie
00 00 88 00 Centralny bank 

K redy tow y  zakład
70 25 71 25 Franko-A ustrjackie
00 00 100 00 Galic. dla handlu  i przem 

Generalbank
5 80 5 S0 H ipoteczny bank ga licy jsk i
5 86 5 94 Krajowy ban k  galicyjski
9 95 10 5 Narodowy bank austrjack i

10 00 10 20 Yereinsbank
1 92 1 98 ilk e je  D rz e m y w ło w tt.
1 63 1 54 Budownicz. Towarz. a,is t7'.
1 85 1 86 Borysl. Petro l. Comp.

123 00 1-24 50 F o rstp r. Hand. Gurell. 
A kcje kolejoa e.

Alfó'dzka
57 00 56 20 K arola Ludwifea
65 00 65 2 i Północna Ferdynanda

228 00 2 01 Franciszka  Józefa

pracą żądają
złr. wal. 9.
80 50 80 75
90 75 91 00

114 50 114 75
08 00 O0 50

120 00 120 50
70 75 71 75
70 50 71 00

220 00 220 50
555 00 557 00
250 50 251 00

92 50 19 00]
00 00 00 00
70 60 70 50

102 00 102 50
00 00 00 00

689 09 691 00
88 00 89 00

53 50 54 00
00 00 00 00
20 75 21 00

161 50 162 00
238 7 5 239 00
1995 00 2000 00
180 00 180 25

Lwowsko-Czeruiow. Jassy
Kudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
P o ł u d n i o w a
Tramway wied.
Wigierska północno wschód 

„ północna 
„ wschodnia

L ł 3ty  z a s taw n e .
Galie, b ank  hipoteczny7 6 y  
Bank wlościsńbk. galicyjski 
Tow. kred.  ziem. gal. 4 %

n n Ił B w l / ł
Bank nar. austr. 5yb m. k. 
Bank nar.  austr.  5*/t w. a. 
Bodencredit w srebrze 57o 
Bodencredit  w .  a  5 ° /c 

Kol 661. z pier. śv, 
(wtil. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

,  „ „ z III.  em.
Rndnlfn

płacą żądają plącą | żądają

zł *. wal. a. złr. wal. >.
90 50 192 00 Siedmiogrodzkiej 87 00 87 50

-56 00 156 5C Południowej kolei 113 25 113 75
63 50 164 50 Państwowej kolei 133 00 134 00

o44 00 346 00 (10*/a p jds t .  pret.  srebr.)
194 2o 194 75 Czeska zai hodnia 00 OO 00 "0
169 00 169 50 Elżbiety uOwa 92 50 93 50
153 00 153 50 (10°/.  podat.,  pret. w. a )
000 00 000 00 Elżbiety dawne 00 00 00 0 )

84 50 85 00 Ferdynanda  północn. m. k. 85 co 85 50
„ w- a. 00 cc 00 00

84 011 80 00 Papiery loteryjne
00 00 00 00 Losy Zakładu kredytowego 152 00 112 50
69 uu 70 00 „ Rud ob i 13 00 15 00
78 00 00 90 „ Stanisławot.kie 00 00 00 00
96 5U 97 00 „ Krglevich 13 00 15 00
91 50 92 50 „ hr, Palfy 25 00 30 oo

105 00 106 00 kr Salm 34 00 37 00
86 50 87 oo „ hr. St. Grnois 00 00 0) 00

„ ks. Windischgratz. 60 00 00 00
„ br. Waldstein 00 00 00 00

87 00 87 50 „ ks. Klary 32 00 36 00
10-2 25 io2 75
99 00 100 00 D eir izy  (3-m :rsięezne.)
96 25 96 75 H am b u rs  10 / mark. b. 92 25 92 75
89 50 9C 00 Paryż  100 frank. 49 75 50 25
85 00 86 00 Londyn 10 ft. s..tcr. 1-25 75 126 75
87 00 87 53 Kraukf. U J l .  ł nt w n. N. 103 50 106 00

W ielki skla«l porcelany, fajansów i szkła.

Najnowsze
mapy teatru wojny

po cenach ct. 30, 40, 80, zT. 1, 1.50 jj 
i wyżej, w Księgarniach

KAROLA WILDA
we Lwowie i w Samborze.

Konwikt
Szanownym rodzicom, którzy się oglądają 

za dobrem  i pew nem  umieszczeniem sw ych 
córek , ofiarują mój dom z w iktem  i usługa pod 
w arunkam i najprzystem pniejszeiai

Antoni i Marya Seehak,
z mieszkali we Lwowie w rynku 1. 153 na 
Ilg im  piątrze nad księgarnią pana Milikowskiego.

Oprócz lekcyj w językach: polskim , fran ­
cuskim, włoskim , angielokim, i niemieckim, tu ­
dzież lekcje fortepianu, tańców , rysunków 
historji powszechnej i jeogrsfii i wszystkich 
żeńskich robó t rę-zuych, znajdą elewki spo.ob 
ność nauczenia się najpotrzebniejszych w iado­
m ości ekonomiczno - przem ysłowych, ja k  i nie­
m niej kroju i robót sukien damskich i dziecin­
nych w ra- z użyciem  maszyny do szycia.

Trzydziestuletnie praw ie dośw iadczenie w 
tym  zawodzie głowy familii, poparte najchlub- 
niejszem i św iadectwam i osób, których dzieci 
pod jego okien- się kształć ły  lub w dom u 
rodzicielskim  od niego naukę pobierały , kun 
worsacyja w wolnych od nauk chwilach z c ó r ­
kam i jego , b isg łych  w językacn wyżej wymie- 
niony~h, dokładna znajomość kraw iectw a dam­
skiego, gospodyni dom u, (k tóra  d la wygody 
i w zoru elowek pracown ę srk ień  dam skich 
otw ei » i w tym  celu zamówienia przyjm uje) 
dwa wyborne fortepiany i spory  księgozbiór 
celniejszych i znakom itych dziel, nastręczą 
elewkom  tak  stale zam ieszkałym  ja k  i docho­
dzącym nietylko przyjem ną rozryw kę w wul- 
nych godzinach, ale tez ułatw ią postęp w naukach.

O bliższych w arunkach pouczą drukow ane 
blankiety, które P. T. osobom interesowanym  
na żąu im e naiuprzejm iej doręczone lub prze 
słane bęuą. 3685 2 —3

U Juliusza Kratochwilla
gorzelnika w dobrach JW . hr. W łodzimierza 
B aworowskiego w Slrusow ie poczta T rem bow la 

jes t do  nabycia broszura pod tytu łem :
Najkorzystniejsza produkcja  
alkoholft i ważne sposoby7 

gospodarskie
za pobraniem  pocztowem lub p rzesy łk ą  2 6  zL 

Całkiem  zwięzłe i z rozum ia łe , na doswiad 
czeniu Oparte opńanie tu gorzelnietw .i' po le­
gającego na

dwunastogodzinnym jermencie, 
ma na celu, aby według zaw artych w niem 
w skazów ek urządzona gorzelnia najw iększy 
■ysk osiągnęła. 3tj6n 2—3

W ażność tych a rty k u łó w  jest tak  w ielką, 
ii  każdy z nich pojedynczo w wielkich sk a r­
bach zastosowany; tysiączne zyski p rzynosi.

P oszukuje tlę zaraz
s łllŹ a tC (* f

w średn7’m wieku, która by nie tylko mogłi 
zadowolnić swą zręczną usługą, ale także wy 
magać się będzie dokładnej znajomości szycia 

sukien, biorąc miarę z centimetru 
Zgłosić się można listownie franco pod 

literami / i  c ś  p o s te -re s tn n te  w  B a rszo w i-  
cach  p o d  L w o w e m .  3707 1 —2

L. 726 pr.

Konkurs.
Celem prowizorycznego ob 

sadzenia posady uaiiczyciela 
w oddziale męzkiiu m iejsk ie­
go zakładu sierót z płacą ro­
czną 3 0 0  zł. w. a. i wolnem  
m ieszkaniem  w zakładzie wraz 
z opalem, rozpisuje się kon­
kurs do dnia 12. września br.

Ubiegający się o te posadę zechcą 
w terminie wnieść na ręce Prezydjum 
swe do Rady miejskiej wystosowane 
podania i załączyć dowody co do 
wieku, dotychczasowego zatrudnienia, 
odbytego z dobrym postępem egza­
minu nauczycielskiego i znajomości 
ęzyków krajowych.

Poszczególne obowiązki nauczy­
ciela określone są w regulaminie za­
rządu i osobnym porządku domowym.

O d  P r e z y d j u m  M a g is (r a 1 u  

3709 i — 3 k r ó l .  s t o ł ,  m ia s ta

Lwów dnia 29. sierpnia 1 STO r.

v szelkieuo rodzaju,

z w i e  r  c  i  A  i )  l  &
od najmniejszych do największych i

< w »  h s  ' m  < ę s  m .  M a
jako to: Gobeliny, Ryps, Crefon, Wenecyena i Cerata amery­

kańska w znacznym bardzo doborze sprzedaje

TOftJBŻłŚTII# S m if lS H K
przy placu Dominikańskim pod

EDWARD GEBHARDT
dawniej spólnik handlu korzeni

p a n i  W d o w y
ioe Livowie, ulica Szeroka dom Penfhera nr. § 0 4 %  

poleca swój nowo otworzony i  obficie zaopatrzony
skład porcelany, fajansów, szkła kryształowego i zw ykłego, 
wyrobów z masy kamiennej, naczynia kuchennego z emai- 
lowanej blachy, najrozmaitszych przedmiotów z drzewa 

i chińskiego sreora. 3710 j _ 3

W ielki wybór serwisów stołowych, do kawy, herbaty i mycia od po- 
jedyńczych białych, do pięknie malowanych i złotem zdobionych ; 
wazonów na kwiaty, koszów na owoce i ciasta, puszek na tytoń 
i cygara, figur różnych i przedmiotów zbytkowych (na podarunki 
osebliwie używanych), w najnowszych fasonach, oraz najrozmaitszych 

serwisów szkła, żirandoli, lamp, ampułek i t. p.

ZfiSsP Zamówienia na serwisy, ozdobne w monogramy, napisy, herby 
i fotografie równie ja k  skompletowania stłuczonej porcelany 
uskuteczniają się prędko i po  najniższych cenach.

h
i

W yroby z blachy lakierowanej i z alpaki.

1 S I we Lwowie.
3711 1—3

czas

1869

A m .terdam

1869

W irtem bergia

Liebego i Liebiga
pożywienie w form ie rozpuszczalnej.
P r e p a r a t  w  p r ó i n i  p r z y s p o s o b io n y  p rz e z  a p t e k a -  

i c h e m ik a  J .  P a w ł a  Łiebeg*o  w D re ź n ie .

Surogal mleka macierzyńskiego
jL—t  ś ro dk iem  p o ży w n y  
k r w i ,  r e k o n w a ! e s c e n tó v
je * t  ś ro dk iem  p o ży w n y m  d la  osób m a ją c y c h  m a ło  
k r w i ,  r e k o n w a le s c e n tó w ,  c i e r p i ą c y c h  n a  ż o ł ą d e k ,  
s c h o r z a ł y c h .  S ło ik i  z a w i e r a j ą c e  dw ie  t r z e c i e  c z ę ­
ś c i  f u n ta  tego p r e p a r a tu ,  po 80 c t .  sa  do n a b y c i au a n tr Ir a rrv »  ‘
--  v ̂
u  a p t e k a r z y  %
Lwowie.

Ruckera 1 A. B e r l i n e m  w
2368 I 9 — 12

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Ewlractum carnis Liebig)

W yrób tow arzystw a w am eryce południow ej 
Lebig’s Extract o f Meat Company, 

którego dobroó prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 2 3 3 7  1 4 - ?

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac­
niającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W jednym 
funcie tego ekstraktu są zawarte wszyst­
kie części, w gorącei wodzie rozpuszczal­
ne, z 45 funtów mięsa wołowego.

21288.
Ogłoszenie licytacj1.

Na przedsiębiorstwo czyszczenia 
Kanałów miejskich na lat trzy, to
est od 1. slycznialBTl do Dl. gru­

dnia 1873 odbędzie się w biurze 
budowniczem Magistratu lwowskiego 
na dniu 30. września 187(j o go­
dzinie i 2 w południe lin  (aria za 
łomocą (Jert pisemnvch.

Mający zamiar konkurować o
wspomniane przedsiębiorstwo winni 
swoje pisemne oferty w oznaczonym 
dniu najdalej do 12 godziny przed 
jołudniem złożyć do rąk Komisji 
licytacyjnej. Oferty mają zawierać
słowami wypisaną cenę .̂ądaneKO 
wynagrodzenia-
a. za wywóz jednej skrzyni nie­

czystości u objętości 18 stop 
Lubieżnych;

b. za trud przedsiębiorcy przy re- 
witj1 kanałów i dozorowaniu spu­
stu nieczystości płynnych;

r. za jednodzienne zatrudnienie lu­
dzi, dostawionych do rewizj.i kana­
łów i spustu płynnych nieczy­

stości.
Prócz (ago winien oferent wyka­

zać się koncesją dotyczącego zarob­
kowania i do oferty załączyć wadńim 
w sumie 300  złr. w. a. w gotów­
ce, książeczce kasy oszczędności lub 
wartościowych papierach państwo­
wych podług kursu.

0  bliższych szczegółowych wa­
runkach licy tacji wy wiedzieć się mo­
żna w biurze budownrzem Magistra­
tu lwowskiego podczas porannych 
godzin urzędowych. 3708 1—3

Lwówr 19. sierpnia 1870 r.
cierp is

Familia znana w mieście żyezy sobi 
kuisów szkolnych przyjąć

i .  l u l i  m , K s * ,P r ,o T ’v

na wikt i stancję.
OsoŁy in to iesonne, :la powzię/ia bliższych 

warunków raczą zgłosić aię do familii zamie­
szkującej  3 piętro pod L 23 naprzeciw katedry.

500 z i r .  n a g r o d y
O  •/

wypłaci Filia banku cen­
tralnego we Lwowie

oddawcy pakietu, zawierającego pa­
piery wartościowe, a zgubionego 
w drodze ze l/iv< > łva  do P r z e ­
m y ś l a  lub w samym Lwowie. 
Nagroda będzie wypłaconą, pomi­
mo iż k r o k i  p o t r z e b n e  b u  
a m o r t y z a c j i  p o s . i i e i i i o -  
>ry c l i  p a p i e r ó w  j u ż  s ą  p o -  

CKJ I l i o i l C .  3699 3—-3

Administracja „Gazety 
Narodowej" może wskazać 
nauczyciela do historji pol­
skiej 1 powszechnej, jako- 
też literatury i estetyki.

Zakład hydro'hernpeuD ozny

w Sassowie
, zaopatronyurządzony wszelkiemi wygodam 

najlepszą kuchnia 
josi otwarty przez cały rok.

Cena za pokój z ku-ncyą 1.. -/.Ir. 50 c:it. 
tygodi;iown(lcałodzienny wikt wynosi 6t>513 centów 
Rzeczne kąpieij) w Bugu so bk ,k o  Zakładu.

Franciszek Medvey 
2I0Ó II — 14 Dyp-ktor zakładu.

Handel to w aró w  mięszanycli
JA M A  G Ó R S K U tG O

w e  T iw o w ie  p r z y  p ln e n  i ł l a i j n c k ł i n  w  t l j in i i  H u d c t z a  n r . 1^
poleca 3S78 6 ^

S ó o  5 wszelkiego galuukw. tak wyrobu krajowego jakoteż  nieprzemakalne
z ju c h tu  p e te rsb u rsk ieg o .

P n s ;  a t i ó r z a u e  do maszyn i młoearń krajowych i zagranicznych wszelkiego rozinia-11’

S u k n »  b e r m u  d y i i s l i i e .  K l c i - a c z W , k o ł i l r y  s l a w u e k i e  i in"6’ 
chustki, kapy, koce. ł l ł e r k l  i sukna na posadzki.

B u n d y  do podróży z sukna bernardyńskiego. K u  r y  i torby do podróż y.
P a cenach stałych 1 um iarkowanych.

Wszelkie zamó'-< ienia z kraju i zagran icy  u .ku teczn!a;ą się jak  najrychle j.

STANISŁAW STRIBERMT"
fabrykant broni i dostawca tcjźe dla c. k. armii w Wiedniu.

S 3 55 Skład: Mariahilferstrasse Nr. 9 
w l l o e t n i .  f a t i r j k a s  F u t t e l t l o r f  p o d  l i l e d n i e m

utrzymuje wyborowy skład wszelkiego rodzaju broni palnej, siecznej- i ostrej, p r z y r z ą d y 'j 
lowania i szernuerki ,  towary siodlatskie, a rmatury  i p rzybory  broni, bron z tytn n'iDijan^’ 

wo'wery, tercyrole własnego wyrobu po najtańszych ceneeh fabrycznych. 
Szczegółowe cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. Zamówienia wedle p0^  

lub rysunku szybko się wypełniają. 2598

KLEJ BIAŁY w PŁYNIE
ił®, (i .Cl - ̂ 51N w  P m *? i  a

> jJe jfR ia  papieru,  tek tu ry ,  oret lany, szklą, ' 
marmuru, drzewa, korka itd

F E O ^ Z F a K  R U B I N O W Y
wyh irny do naostrzenia  brzytew, („yszczenia 
sreber, polerowania wszelkich metali,  bielenia 
zębów itd. D o stać  m ożna w e L w o w ie  
w  ap tece  P. M iR olasoha . 23:1 10—12

Prz .z  pierwsze kolegia medyczne w Niemczech rozbierano, i pi zez wysokie c. k, b'a' 
miestniclwo Węgier dla niezrównanemu pożytku koncesjonowane.

P ł ó t n o  gośćcowe
prze iw g, ścowi wszelkiego rodiaju, reuuia tyzm oni.  rwaniu t z l  nków, bolom w pief' 

®i?iach, grzbiecie i krzyżach (postrz - ł )  podagrze itd.

P a k le c R t  gto 1 xłi*. 5  c t . , | i « d w ó j i i }  gtakieeSIk 550 S z l r . I <"P c j. »»•

PARYSKI FLASTER POWSZECHNY
Dr. Buron na ws/.yst tie rany, ropi nia się, czyraki,  nagniotki i odmrożenia. Mały 
ik wrpz z przepisem użycia 35 et, Zn o p a k o w n ie  10 et. Jedynie prawdziwe we LwOWk

a  la  Z y g m ay er

PJii£i do w ykopyw ania kartofl;
(dla ziemi lekkiej:) 

i i  C& H i  E  &  m  a  C [  V )  

Sieczkarnie Bentalla
utrzymuje na skiadzie

A r n o l d

w  aptece pod s.-ebmym orłem Zygmunta Ruckera. 2497

c. k. uprzywil.

Ii A R O  L A
kolei galicyjska

L U D W IK A

•2595 9— 1-2 we Lwowie

Ces. król. Przywilej

W roirritach

NtWRALGIE nilnSowc , ste
* ■■■ * *  * pUj;l w jednej chwi­
li ; o u yeiti pigułek aj Al le w r a lg łjn y c h  

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran-iąr. (jRONIER. Skjnct w Paryżu w pptc-ty; p.1
1 j  !Levasseur, rue dela Munnaie. 19; we Lwowie 

[jedynie w aptece p. Piotra Mikolascha; w k ra -  
jkow ie  w aptece p. T rauczyńsk iego ,  w Brodach 
-o p. Michała Kullaka. 2314 ‘13— 48

l .aport w puszkach kamiennych po 
i Va fnnta do apteki pod „Gwiazdą1 

Piotra Mikolasza we Lwowie.

‘/

5
b i a ł e  z ę b y . ^ s

Przez wiedeńską radę medycycalna roz­
b i e ż n a  P u s ta  s ło n io w a  do  zębói■< (F.lfen 
Zahnp;. sta t wywiera w skutek swoich nnti- 
p epsy jny rh  i przeciw szkorbutowych wb s- 
nośei bardzo blogoczynny i Iaczaiczy wpływ 
na ustrój mięśni w ustach a  przez jej uży ­
cie stają się w zystkie dotąd używane me- 
dycynalno pasty i proszki samo prztz  się 
zbyteczne.

Ż ó łte  i  c za rn e  zęby s ta ją  się  za  f ie r w -  
szem  \n iy e ie m  te j p a s ty  w p i c e m  m in u ­
ta ch  p o d  n a jzu p e łn ie js za  g w a ra n c ją  p rzez  
u su n ie e ic  kam ien ia , w in n eg o  „m ien ią co  
białe'*. 2502 1 0 — 12

C epa  jed n eg o  k a r to n u  w ra z  z p rze-  
p is e m 'u ż y c iu  k o sz tu je  1 z ł r . '  8 0  ct. w . a , 
c.zyli 1 ta la r a  vx srebrze .

A b y  za p o b ied z fa łs z e r s tw o m ,je s t  k a ż d y  
karton, o p a trzo n y  m o im  p o d p ise m .

Waareiihaiiś 
TRAUGOTT FEITEL

B 4 » r < n c i , -’ l ! i { s  m * ,  ‘8 ,  W i e j i
We L w o w ie  s k ła d  w  a p t. Z y g m u n ta  R u c ­

k era  p o d  s re b rn y m  o rłem  i u fe. W. Król 
Ilkowskiego.

wr f i dodi

Zupełna stagnacja , juka nastąpiła od pewnego czasu na gitłdzie , jest ideznaczna, jcdurikowo^ z a u f a n i e  powraca 
na nowo, gotówka jes t  pod dostatkiem, rzetelne papiery  są poszukiwane i płacą się zawsze wyże;,  jodnem słowem, zdofo 
się, że przyszła ta chwila do rozpoczęcia zc skutkiem nowych operacyj, kto chce przeto skorzystać ze sprzyjają ej chwili, 
niechaj się uda do

Kantoru dla interesów giełdowych
niżej podpisanego, gdzie  każdy  na» et ze wkładką 100 do 200 zlr. z ruchu kur ;ów skorzystać może.

P ro g ra m y  b ezp ła tn ie , ob jaśn ien ia  udzielają się if wszelką gotowością.

Stein,
2335 27—39 Oomptolr flir B yise^ ge-oh afte , W ien, T lefer Oraben Ni. 17.

OOLOSZEMIE.
M dnia 1. września, aż do dalszego po- 
Maaowteait %nosi się istniejąca 

od 1. maja 1868 roku
taryf *- i regwlamm

tkiem dla pak 
nocm i - niemiecko - gai icyp

skiego rucha %wią%kowego
& n n l ^ n i i n s t

wchodzi w  życie nowa taryfa i regulamin
dla w yiw yin ie i i ionego  ruchu zwutizkowego.  

K gzem plarzy  tary i nahyć można na stacjach związM1" 
wych i w naszem biurze komercjalnem.

I avów av sierpniu 1 8 7 0  roku. 3697 3̂ 3

Dyrekcja ruchu
o. k, uprzyw. kolei ^alic. Karola Lu<Iw i,ł 9
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